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Rusini przeciw strejkom.
W  ostatnioh czasach nastąpił godny uwa* 

gi zwrot w poglądaoh rusińskioh stronnictw 
i gazet na godriwośó i oelowośó strejków rol­
nych. Zwłaszcza w radykalnej prasie rusiń- 
skiej ten zwrot jest zupełnie niespodziewany 
i dał teł powód do domysłów, którym brak 
wszelkiej rozsądnej podstawy.

Hasło do strajków dało w roku przeszłym 
stronnictwo, zwane ukraińskiem; z jego tc łona 
wyszła ta grupa, którą sami Rusini bardzo tra­
fnie nazwali pajdokraoyą. Pajdokr&cya agito­
wała w roku przeszłym wśród ludu, a zaraz 
potem, dla usprawiedliwienia się ze swego po­
stępowania, załołyła równie żakowskie pod 
względem rozumu, jak przewrotne i złośliwe 
pisemko RajdamaJci. Gdyby było tylko tyle, 
pozostałyby przeszłoroozne wybryki w pamiąoi 
naszego społeczeństwa, jako ślad bardzo przy­
krego .-kierunku, jaki zapanował wśród rusiń- 
skiej młodzieży, głównie wskutek tego, że prze­
ważna jej część oderwała się od własnej sfery, 
do żadnej nie przystała i przez to wypaczyła 
swe myśli, oharaktery i dążnośoi. Niestety je­
dnak w przeszłym roku było więcej niż to 
wszystko, bo do postępowania pajdokratów 
przyłączyli się z ogromnym zapałem Ukraińoy 
i niebawem zajęli takie stanowisko, żo śmiało 
można było nazwać ich moralnymi kierowni­
kami wybryków, jakie się działy w czternastu 
galioyjskioh powiataoh. Rezultat atrejków był 
oczywiście najsmutniejszy dla ludu. Nie ziściło 
się nio z tego, oo agitatorzy zapowiadali, jako 
skutek wybryków, a ziściło się wszystko to, oo 
przepowiadali oi, którzy ioh odradzali. A  więc: 
ohałupnioy zarobili bardzo mało i ciężką mieli 
zimę; w sądach toozyło się mnóstwo rozpraw 
przeoiw burzycielom porządku, publicznego, 
a chociaż wogóle starano się traktować winuyoh 
jak najpobłażliwiej, to jednak skazano na are- 
Rztv mniej więcej czterysta osób Jedno z pisia 
rusińskioh obliozyło wówozas, że jeżeli dodać 
do siebie wszystkie dni, na które skazano do 
aresztu wlnnyob, to razem powstanie lat dwa­
dzieścia.

Oozywiście ta liczba lat nic nie mówi, nie 
dowodzi ona ani surowośoi sądów, ani też nie 
daje pojęoia o rozmiarach winy. Gdyby jednak 
nasz lud wiejaki w ciągu zimy przez wszystkie 
powszednie dni pracował i zarabiał, to istotnie 
aupełne zmarnowanie 6-oiu tysięcy roboozych 
dni, z których się składa 20-leoie, byłoby dla ka­
żdego społeczeństwa wielką w jego gospodar­
stwie stratą. W każdym jednak razie to obli- 
ozenie, dokonane przez jedno z pism rusiń­
skioh, oraz krytyki, które się odezwały w wię­
kszości ioh, dowodnie wskazują, że nietylko 
poważni, ale nawet woale niepoważni Rusini 
spostrzegli niedorzeczność atrejków rolnyoh. 
Pomimo tego w tym roku na wiosnę znów się 
była rozwinęła chętka do powtórzenia tych 
strejków. Pismo stronnictwa staromskłego, ko- 
lomyjska Russkaja rada niedawno pisaio : „Sko­
ro lato się zbliża, agitatorzy znów podnoszą 
głow ę; niedawno zebrali się sooyaliśoi i rady­
kałowie na naradę, jak znowu sfcrejk urządzić. 
Oo oni uradzili, nie wiemy, ale usilnie dora­
dzamy ludowi, aby niesłuohał ioh podszeptów, 
bo bieda może być gorsza, niż była w prze- 
sałym roku.“

Tak samo się odzywały inne umiarkowa­
ne rnsińskie dzienniki, a pomimo tego pisemka 
Ukraińców, socjalistów i wszelkich inny oh ra­

dykałów ooraz głośniej zaohęoały do nowego 
strejku, wmawiając w lud, że teraz na „panaoh 
skóra se strachu cierpnie, bo rząd trzyma z 
Rusinami.u Naraz we wszystkich tych pisem- 
kaoh nastąpił zwrot. Jedne zamilkły — i do 
takich należy organ p. Romańozuka Dito — 
inne jęły dowodzić, że na ztrejk tera* nie czas. 
Nie dziw, że ten zwrot wsaystkioh zdumiał i 
że pocięto szukać jego powodu. Ratyceanin z 
miną bardio poważną oświadczył, że dr. Koer- 
ber ooś takiego na uoho przyrzekł p. Romań­
czukowi, oo moono zaszkodzi Polakom w Gali- 
oyi, a pomoże Rusinom, byle tylko nie robili 
strejku. Takie tlómaozenie rzeczy podobało się 
nawet niektórym polskim pismom.

Otóż podobne uzasadnianie zwrotu, który 
nastąpił w pismach rusińskioh w zapatrywa­
niach na godziwośó i poiyteozność strejków 
rolnych, uważamy za oałkowioie beipodstawne 
i nawet wreoz niedorzeozne. O wiele trafniej 
byłoby powiedzieć, że ostatnie przemówienie 
dr. Koerbera w Radzie państwa, zwrócone 
bezpośrednio do p. Romańozuka, a pośrednio 
do wszystkich rusińskioh stronnictw sprzymie­
rzonych z jogo partyą, wywarło odpowiedni 
efekt.

Prezes gabinetu powiedział wówozas: 
„RBąd wybornie wie, co się dzieje we wsoho­
dniej Galioyi i usilnie radzi zanieohać wszel­
kich gwattownyoh czynów, do których poskro­
mienia władza jest przygotowana. Rząd raozei 
doradza tym, w imienin któryoh p. Romańozuk 
występuje, aby zaniechali jałowych skarg i 
utyskiwań, natomiast otwarcie wystąpili ze 
swemi żądaniami w Sejmie galicyjskim, gdzie 
wszystkie słuszno ioh życzenia niezawodnie 
będą uwzględnione*.

W  ten sposób naczelnik państwowego 
rządu bardzo wyraźnie określił stanowisko 
władz państwowyoh, jakoteż wskazał im drogę 
do wspólnego działania z oałą ludnośoią nasze­
go kraju. Ta odpowiedź tak się nie podobała 
p. Romańozukowi, źe niebawem .pogroził rzą­
dowi. Niemniej je inak z pewnośoią się nie my­
limy, gdy powiemy, że przestroga, dana przez 
dra Koerbera, została po namyśle przyjęta przez 
ukraińoów, radykałów i sooyalistów rusińskioh.

Nie wiemy, ozy p. Romańozuk wogóle 
miał sposobność w ostatnioh czasach rozma­
wiać z drem Koerberem, lecz jeśli rozmawiał, 
to po takiej mowie, jaką szef gabinetu wygło­
sił w Radzie państwa, mógł p. Romańozuk po­
słyszeć od niego tylko szerzej rozwinięte my­
śli, które wygłosił w Radzie państwa.

Tek oto naszem idaniem można wytłu- 
maozyó ostatni zwrot, którego dokonała agita­
tor ska prasa rusińska. Przynosi jej to zaszozyt, 
że umiała się zastosować do wymagań zdro­
wego rozsądku. A  dla całego naszego kraju, 
dla obu jego narodowośoi i dla uczciwych 
bratnich między niemi stosunków będzie bar­
dzo dobrze, jeżeli już nigdy pajdokraoya nie 
powtórzy swoioh pomysłów.

Organizacya narodowa.
(List do Redakcyi).

Było to zasługą i wynalazkiem — ohoó 
nie pierwszym — Wallensteina, że w najoięż- 
szyoh i hrytyoznych ohwilaoh walki na żyoie 
i śmierć zażartego protestantyzmu z katolika­
mi Niemiec w 30 letniej wojnie, potrafił, jak 
na zaklęoie różdżki czarodziejskiej — wysta­
wić wielką i bitną armię bez grajcara kosztów

państwowyoh. Owooem tego wynalazku były 
ogromno zwyoięstwa katoliokie i gdyby nie 
pycha, oo i najpiękniejsze dzieła Boże podko­
puje, byłoby przy katoliokiem stronniotwie 
ostateczne zwycięstwo zostało.

Obecnie taka groźna i zorganizowana 
walka sroży się na wszystkich polaoh przeoiw 
nam, katolikom i Polakom, że najprostszy in­
stynkt zaohowawozy i zdrowy rozum nakazuje 
wszystkim, oo Boga i kraj kochają, by my­
śleli o jak najsilniejszej organizaoyi, jakby 
„Lidze katolickiej*.

Świetny organizm-er „Zjazdów powiato­
wych" dr. W lodzimorz Kozłowski zrobił 
wiele w tym kierunku. Najprzew. X . metropo­
lita - arcybiskup Bilozewski niezrównaną 
swą działalnośoią społeczną i katolicką w 
krótkim ozasie zwrócił ' na siebie oczy oałego 
kraju. Ale niestety — sprawy tej organizaoyi 
batolioko-narodowej nietylko są rozliczne, ko- 
nieozne i nagląoe, ale — jak dobrze wiadomo 
tym, oo koło nioh ohodzą, tak daleoe wyma­
gają niezbędnego finansowego poparoia, że gdzie 
tego brak, tam albo nio się nie dźwiga, albo 
marnieje, jak tego żywym dowodem mnóstwo 
katoliokioh organizaoyj robotniozyoh i stowa­
rzyszeń dobroozynnyoh.

Z drugiej strony trudno już niemal do­
magać się od naszego społeczeństwa wyda­
tniejszych ofiar na te sprawy wobeo mnóstwa 
innyoh potrzeb i braków. A jednak bądź oo 
bądź są sprawy, do których się nietylko każde 
seroe katoliokie i polskie wyrywa, ale owszem 
za żadną cenę opuśoić ioh nie może. Takiemi 
są np. gimnazyum Cieszyńskie, to ukoohane 
dziecko naszego narodu na kresach, budowa 
kośoiołów i kaplic we wsohodniej Galicyi, bez 
któryoh tysiąoe ludu naszego odpadają od nas, 
a około miliona już odpadło. — Oohronki nie­
zbędne w każdej wiosce dla wyohowania no- 
wyoh pokoleń — stowarzyszenia katolioko- 
robotnioze dla narodowego, duohowego i ma- 
teryalnego dźwignięcia zanikającego stanu rze­
mieślniczego i robotniczego, jako tama przeoiw 
powodzi bezbożnego internaoyonału sooyalnej 
demokraoyi — a wreszcie stowarzyszenia do- 
broozynne, oo jak anioły Boże1, roznoszą po 
naszej ziemi wraz z groszem i ohlebem pocie­
chę, siłę moralną i apostolstwo wiary... To mu­
si być, nieoh kosztuje oo chce.

Aż oto stroskanym seroom przybiegła 
w sam raz Opatrzność -na pomoc z tą nie no­
wą, ale bardzo na 3łł«iS wAraesŁoną myślą 
w pobratymczych Czechach: — zaprowadzenia 
w całym kraju takiej instytuoyi narodowej i 
katolickiej, którahy nikogo prawie nio nie ko­
sztowała (bo li tylko 1 centa!), a przeoież dla 
wielkioj liozby na to dająoyoh ogromną rozpo­
rządzała sumą. Czesi nazwali to „stemplem na­
rodowym", u nas zaś — jak urządzono to 
praktyczniej, tak też i nazwano inaozej, bo od­
powiednio do rzeczy i naszych potrzeb — „po­
datkiem narodowym centowym".

Sambor może się poszozyoić, że on pierw­
szy tę znakomitą, niezmiernie praktyozną, a 
sympatyczną myśl rozwinął i już w czyn wpro­
wadził z takim w wielu rodzinaoh entuzya- 
zm«m, że przypomina ozasy legionów, albo i 
ostatnią weikę narodową, kiedy to wszysoy aż 
do małyoh dzieci z radośoią nieśli w ofierze, 
oo tylko mogli.

Że to nie mrzonka, ale trzeźwy i prakty­
czny pomysł (wzięty z olbrzymiej organizaoyi 
„Stowarzyszenia rozkrzewienia wiary"), prze

konać się o tern można z ołówkiem w ręku — 
a doprawdy nawet pessymista przyznać musi, 
że w tern tkwi wielka praktyoznośó i doniosłe 
dzieło narodowe i katolickie.

Weźmy bowiem za podstawę raohunku 
realne 3 miliony Polaków-katolików w kraju i 
przypuśćmy nawet, że z tego 2 miliony będzie 
takioh, oo nio nie dadzą (a oo z pewnośoią 
nie jest prawdą), to jeszoze zostaje 1 milion 
takioh, oo z radośoią dadzą 1 centa, wyraźnie 
jednego oenta, ale za to raz na miesiąo, na naj- 
nkoohańsze oele katoliokie i narodowe.

W  oyfraoh tak to wygląda:
1000.000 oentów na miesiąo daje 10000 

złr., ożyli 20.000 koron, a na rok 120.000 złr., 
ożyli 240.000 K.

Z ozego ? Oto li tylko z tego, źe 1 milion 
obywatelstwa wiejskiego i miejskiego, dnoho- 
wieństwa, rodzin z dziećmi i służbą, rzemieśl­
ników, a nawet wiejskiego ludu dadzą 1 oenta 
na miesiąo... Dodajmy i to, że ohoćby nawet 
nie każdy z tego miliona dał tego 1 oenta na 
miesiąo, to mnóstwo da ioh ohętnie dziesięć i 
więoej — a prócz tego takie okazye, jak zaba­
wy w kręgle, przy kartach, w nroozystośoi ro­
dzinne, na święoonem itp., zbierany ten po­
datek narodowy oeutowy dadzą poważne sumy 
ponad ów raohunek nawet... I rzeozywiśoie nie 
ma w tem przesady; dziwić się nawet należy, 
że dawniej nie pomyślano o tem i trzeba było 
aż Czeohów, aby nam to przypomnieli.

Próoz tego organizacya tego dzieła jest 
bardzo prosta. Oto każda rodzina (lub osoba 
samoistna) zbiera w swem kółku i otoczeniu te 
centy i oo miesiąo składa zebraną kwotę oso­
bie, którą jako dziesiętniozkę, lub dziesiętnika 
wyznaczy Komitet lokalny, lub którą sami so­
bie wybrali. „Dziesiątki" te czyli „kółka11 nie 
potrzebują koniecznie zawierać okrągło 10 ro­
dzin lub osób samoistnych, ale mniej więoej. — 
„Dziesiętnioy“ oi i .,dziesiętniozki“ składają ze­
braną sumę przez siebie i od swyoh „kółek11 
oo miesiąca skarbnikowi „komitetu lokalnego*1 
a ten zaoiąga ją w księgę i oo miesiąo „K o­
mitetowi oentralnemu11 we Lwowie wysyła.

Komitet lokalny, (w miastaoh) składa się 
(jak np. w Samborze) z 10 pań i 10 mężczyzn 
w skład któryoh wchodzą panowie z intelli- 
genoyi miejscowej z przedstawicielami ducho­
wieństwa, mieszczaństwa i rzemieślników, a z 
prezesem na ozele i skarbnikiem, którzy nawet 
(jak w Samborze^ mogą być w jednej osobie. 
Rada nadzorcza, czyli komisya kontrolująca 
składa się z jednej pani i jednego pana oywil- 
nego, z jednego kapłana i jednego mieszozani- 
na (wybranyoh przez komitet lokalny).

Podobny skład powinien być i Komitetu 
centralnego we Lwowie, a zadaniem jego — 
być łącznikiem i ogniskiem oałego dzieła, po­
rozumiewać się z „Komitetami lokalnymi* i 
ogłaszać oo miesiąo w dziennikaoh krótkie 
sprawozdania, jakoteż i podział zebranej sumy 
na owe 4 sprawy katoliokie i narodowe, naj­
bardziej piekąoe, ożyli na 4 rubryki, tj. na 
gimnazyum Cieszyńskie (do września — a od 
września, tj. od upaństwowienia gimnazyum — 
na Oohronki), na budowę kośoiołów i kaplio 
we wsohodniej Galioyi — na organizaoye ka- 
tolioko-robotnioz# — i na Stowarzyszenia do- 
broozynne. 1-a rubryka (aż do upaństwowienia 
gimnazyum Cieszyńskiego, ożyli do września) 
idzn oała dla Maoierzy Szląskiej, zarządzającej 
sprawą gimnazyum. 2-ga rubryka (tj. na budo­
wę kośoiołów i kaplio we wsohodniej Galicyi),

idzie osła do rąk kierującego tem Najprzew. 
X . Metropolity Bilczewskiego. 8-oią i 4-tą ru- 

jak i 1-wszą (od września — na Oohron- 
kę), rozrządza Komitet centralny w porozumie­
niu z J. Enoelenoyą Najprzew. X . Metropolitą 
Bilozewskim.

Tu atoli wieloe praktyozną i zaobęoająoą 
tak dla „lokalnych komitetów" jak i dla ozłon- 
ków jest ta ustawa, że każdy „Komitet lokal­
ny" w miarę swyoh konieoznych potrzeb może 
sobie zastrzedz na pewien ozas i to oałą lnb 
w pewnej ozęśoi rubrykę jedną lub więoej 
z owych trzeoh, które Komitet centralny roz­
dziela (t. j. rnbrykę „Oohronek", „Organizaoyi 
robotniozyoh katoliokioh" i Stowarzyszeń do­
broozynnyoh).

Ileż to spraw ważnyoh odrazn się dźwi­
gnie zapomooą gotowyoh w ten sposób fnn- 
iuszó w f .. .

Organizaoya po wsiach i parafiaoh jest 
jeszoze prostsza: tu bowiem każdy dom ożyli 
numer stanowi kółko, które przez gospodarza 
ozy gospodynię składa swe oentowe składki 
w ręoe x. proboszoza lub x, wikarego, albo 
też w ręoe innej osoby zaonej, przez x. pro­
boszoza wskazanej i mogąoej prowadzić raohu­
nek i przesyłkę każdomiesięczną do Komitetu 
centralnego. Kontroluje zaś księgę raohunkową 
albo sam x, proboszoz, albo przezeń wyznaozony 
x. wikary.

Wydatki na księgę, przesyłkę oo miesię- 
ozną i korespondenoyę z Komitetem central­
nym pokrywa się ze składek i wykazuje w ra­
chunku.

Nb. dopóki adres „Komitetu centralnego" 
we Lwowie nie będzie ustalony, „Komitety lo­
kalne" same ze swym prezesem rozdzielają ze­
braną sumę w sposób powyżej zaznaosony, 
Z  ohwilą ustalenia adresn będzie on zaraz we 
wszystkioh pitmaoh ogłoszony i rozpooznie się 
korespondenoya z Komitetem oentralnym.

Zaiste, nio prostszego i łatwiejszego nie 
da się wymyśleó. My zaś niezmiernie wdzięoa- 
ni zacnym i patryotycznym inioyatorom Sam­
borskim — jak z radośoią witamy to śliczne a 
doniosłe dzieło Ojozyzny i wiary, tak z dru­
giej strony oałem seroem z niem się łąozymy 
i nie wątpimy ani na ohwilę, śe ten „znako­
mity wynalazek11 sero wybranyoh, oały kraj i 
każdy zakątek i każdą rodzinę z dziećmi i słu­
żbą ogarnie nie tylko w Galicyi, ale i na 
Szląsku, na Bukowinie, w Ameryoe i gdzie tyl­
ko biją serca koohaiąoe Boga i Ojozyznę.

Mimmus,

Krzyż i ukrzyżowanie.
Jeden z najznakomitszych uozonyoh teolo­

gów z zakonu Augustynów, x. Wawrzynieo Berti 
(nr. 1696 w Serravezza w Toskańskiem, um. 
1766 r. w Pizie) omawia w najważniejszem 
swem dziele rozmaite szozegóły, dotycząoe 
Krzyża Pańskiego, a mianowicie w osobnych 
rubrykach traktnje kolejno o miejscu, ozasie 
ukrzyżowania, o krzyżu samym, oraz o tem. w 
jaki sposób Chrystusa Pana przybito do Krzy­
ża. Wyniki jego badań podajemy tn w krót- 
kośoi.

M i e j s c e m  ukrzyżowania było wzgórze 
G o l g o t a ;  wyraz ten wzięty jest z narzeoza 
syryjsko - ohaldejskiego, używanego podówozas 
w Palestynie, a znaozy dosłownie „miejsee cza­
szek* (calraria) ;  wzgórze to położone jest na 
półnoo od góry Syonn, a znajdowało się wów-

Nasi moderniści.
Na ozoło naszych modernistów wysunął 

się Stanisław Przybyszewski, nietylko najgło­
śniejszy twórca tej szkoły, ale równooześnie 
jej najwybitniejszy doktryner. Wiadomo, że 
Przybyszewski był przez dłuższy ozas autorem 
niemieokim, zanim pióro swoje nagiął do mo­
wy rodzinnej. Jego też dzieła w języku nie­
mieokim głównie trzeba brać za podstawę na­
szych nad nim obserwaoyi i wniosków o nim, 
a rozpatrzywszy się po kolei we wszystkioh 
ntworaoh jego („Todtenmesse", „Yigilien", 
„Homo sapiens", „Satans-Kinder", „Das grosse 
Gltlok", „De profundis"), pozwalamy sobie na­
zwać go eklektykiem modernizmu, mało ory­
ginalnym, zwłaszcza w swej treśoi, ale i w for­
mie. — Oryginalnym Przybyszewski nie jest, 
wszystkie bowiem doktryny swoje i teorye za­
czerpnął skądinąd. Twierdzi Przybyszewski, a 
za nim inni moderniści, że sztuka niema ża­
dnego oeln, źe jest celem sama w sobie. Lecz 
to samo mniemał już Kant, to samo głosił dłu­
gi szereg estetyków i metafizyków. Wszakże 
uczył Karol Beaudelaire: poezya nie ma in-
innego oelu, tylko siebie, a Oskar Wilde mó­
wił : sztuka nigdy nic innego nie wyraża, tyl­
ko siebie.

Głosi Przybyszewski: Sztuka nie zna że- 
dnyoh praw, ani moralnyoh, ani społeoznyoh. 
Nieinaozej wierzą parnasiśoi i dekadenoi fran­
cuscy

I teorya o wywyższonem stanowisku ar­
tysty, który ma stanąć „przed żyoiem, przed 
światem, jako pańlpanów, nieokiełznany żadnem 
prawem, nieograniozony żadną siłą ludzką", 
nie jest wynalazkiem modernistów. Wszysoy 
prawdziwi poeci mieli bardzo wysokie mnie­
manie o swojem posłannictwie, wszysoy stawiali 
się ponad „tłum", ponad „motłooh" z tą tylko 
różnioą, że, ozująo się posłannikami, przewo­
dnikami „motłoohu“, byli nimi w istocie, dźwi­
gali, podnosili „tłnm" do siebie, zagrzewając jego 
seroe filisterskie do uozuó szlaohetnyoh, usiłując 
przypiąć mn skrzydła do ramion. Wszysoy 
prawdziwi poeci wierzyli, iż mieli „gwiazdy

nad głowami", ale na to tylko, by te „gwia­
zdy oświecały i ogrzewały „motłoch". Całą 
nowość modernistów, a właściwie parnasistów 
francuskich, stanowi ich nienawiść do „tłumu", 
ich pogarda dla zwykłych śmiertelników, od 
których, mimo owej pogardy i nienawiśoi, żą­
dają uznania, hołdu, wieńoów. Mówi Brune- 
f.ióre bardzo dobrze: „najgorszym skutkiem te- 
oryi parnasistów, zwłaszoza Beaudelaire’a, jest 
odosobnienie sztuki i artysty, zrobienie z nie­
go bożka dla siebie samego i zambnięoie go 
w świątyni jego istoty". W  jego dziele mowa 
tylko o nim, o jego troskaoh i uciechach, o je­
go miłośoi i marzeniach. Ażeby się mógł roz­
winąć w obrębie swoich uzdolnień, niema nio, 
ooby oszozędzał lub oenił, ozegoby nie podpo­
rządkował sobie samemn. Uozynic się zaś śro­
dowiskiem wszechrzeozy w rozumieniu filozo- 
fioznem jest takiem samem dzieoinnem marze­
niem, jak widzieć w człowieku króla stworze­
nia, a w ziemi oś oałego świata.

Jest to po prostu bardzo arogancki, bar­
dzo brutalny egoizm, który Nietzsche przejął 
od parnasistów franouskioh, a od Nietzsohego 
znów niemieccy i nasi moderniści.

I kult szatana nie jest pomysłem Przy­
byszewskiego. Wziął go on od dekadentów 
franouskioh.

Zwykle łączymy nazwisko Przybyszew­
skiego z „nagą duszą", Łowiąo go twórcą tej 
doktryny: tymczasem ojcem tej nowinki jest
Ola Hansson.

Doktryny Przybyszewskiego są zlepkiem 
parnasizmu i dekadentyzmu francuskiego, sym­
bolizmu belgijskiego, pesymizmu skandynaw­
skiego i nitzsóheanizmu niemieokiego, brak je­
dnak oryginalnośoi naszego modernizmu nie 
byłby wyrokiem na niego, gdyby był jego je­
dyną stroną ujemną. Bo nie szliśmy nigdy 
przodem oywilizaoyi europejskiej, nie tworzy­
liśmy nigdy nowych doktryn, nowych 
Jako Benjaminek wielkiej rodziny łacińskiej, 
braliśmy zawsze wskazówki, kierunki, prądy, 
od starszych braci Zaobodu, spóźniająo się za­
wsze w ogólnym poohodzie. Humanizm wzięli­
śmy od Włoohów, klasycyzm od Pranouzów, 
romantyzm w ozęśoi od Niemoów, pozytywizm

od Pranouzów i Anglików, modernizm w koń­
cu—od wszystkioh naoyi zaohodnioh razem.

W ięc to, że modernizm przyszedł do nas 
z Zaohodu, nie zmniejszałoby bynajmniej jego 
znaczenia, gdyby był sam w sobie, jako dok­
tryna, poiyteozny.

Pożyteczny ? Moderniści rozśmieją się 
w tem miejscu, sztuka bowiem nie powinna, 
według nioh, mieć żadnego oelu, powinna być 
„celem sama dla siebie".

Rzecz oiekawa, jak też sobie zwolennicy 
„sztuki dla sztuki* przedstawiają ową sztukę 
bezoelową, istniejącą tylko dla siebie ? Ktoś 
wymalował krajobraz i skomponował sonatę, 
symfonię, wyrzeźbił jakieś drzewo, zwierzę, 
sprzęt, napisał poemat. W  żadnem z tyoh dzieł 
nie tkwi tendenoya w rozumieniu pospolitem, 
a mimo to mają one wszystkie oel praktyozny. 
Jaki?—zapytają zdziwieni moderniśoi. Bardzo 
prosty, bardzo naturalny, bo—piękno. Piękno 
jest oelsm prawdziwej sztuki. Odpowiedzą na 
to moderniśoi: nie idzie nam bynajmniej o pię­
kno, lecz jedynie o wywołanie wrażenia. Bar­
dzo dobrze, więc wywołanie owego wrażenia 
jest celem waszych dzieł. Bez oelu nie dzieje 
się nio na świeoie. Z celem świeci słońce, obra­
cają się planety, zmieniaję się na ziemi pory 
roku, padają deszcze, śniegi, rodzą się zboża, 
drzewa, ludzie i t. d. Z oelem rusza się ta oała, 
przedziwna maszynerya świata. Że rozum ludzki, 
nie może ogarnąć, zrozumieć, wniknąć w oel 
tego oelu, nie dowodzi jeizoze woale, iż go 
niema.

Człowiekowi zdaje się oiągle, że jego mie­
szkanie, ziemia, jest „światem", a on, a ludz­
kość—osią , królem wszeohstworzenia. Nie mo­
żemy się oduozyć tego śmiesznie-j>ysznego 
mniemania naszych praojców z epoki jaskinio­
wej. Ziemia jest sobie drobniutką planetką, 
a ludzkość jeszoze drobniejszą cząstką istot 
żyjącyoh nietylko na ziemi, ale niewiadomo 
gdzie i niewiadomo w jakiej formie. Gdybyśmy 
choieli nareszoie zrozumieć naszą nioość, nie 
posługiwalibyśmy się owemi wielkiemi słowami, 
które sobie głównie moderniśoi upodobali. Sły­
szymy dziś oiągls: wieczność, bezkresny,
otohłanny, przepastny, bezbrzeżny, bezmierny,

bez początku i końca, nieśmiertelny i t. d. 
Są to słowa puste w ustach ozłowieka—stwo­
rzenia, którego rozum nie może nawet w przy­
bliżenia ogarnąć wieoznośoi, przestrzeni, ozasu.
Koma się zdaje, że jego geniusz obejmie jedno 
z tyoh pojęć, o które się codziennie ooiera, 
nieoh sprobnje tej sztnki karkołomnej, jeżeli
mn spieszno do Knlparkowa.

Więc dajmy pokój owym bezkresnym 
przestrzeniom i niekońoząoym się wieoznościom, 
któryoh nawet wystawić sobie nie możemy, i 
zniżmy lot wyobraźni do możności lndzkiej. 
Na tej ziemi ma wszystko jakiś cel i sztuka 
mieć go musi. „Sztuka dla sztnki* jest pustym 
frazesem. Mieszają się też tn dwa pojęoia, prze- 
oiwne sobie, wykluczające się nawzajem — 
tendencyjność i artyzm. Moderniśoi chcą po­
wiedzieć: sztuka nie powinna być tendenoyjną, 
a mówią mylnie: sztuka powinna byó oelem 
dla samej siebie.

I modernizm ma swój oel, a oel bardzo 
wyraźny. Albo udaje muzyka, zestawiając 
obok siebie równodźwięczne dźwięki (zgłoski, 
głoski), i wówczas jest niewinną zabawką, al­
bo wyrzuca na wierzch z głębi nowoczesnej, 
chorej duszy wszystkie żnżle, męty, jady i 
wówozas grzeszy jednostronnością.

Uozy Przybyszewski: sztuka nieoh bę­
dzie odtworzeniem źyoia duszy we wszelkioh 
jej objawach. Bardzo rozumne żądanie. Po 
ciasnych eksperymentaoh naturalizmu należało 
m ów ludziom przypomnieć, że fizyologia nie

iBst psyohologią, oiało ni# jest oałym ozłowie- 
:iem; należała się duszy, zabitej przez pozy­

tywizm, rehabilitaeya. V szystko jednak zależy 
od tego, jak modernizm pojmuje duszę.

To, cośmy dotąd widzieli w dziełach mo­
dernistów, ni® dowodzi woale, ii  oni odtwa- 
rzają „życie duszy w jej „wszystkioh przeja- 
waoh". Dusza modernistów wogóle, a głównie 
Przybyszewskiego, jest dotąd zrozpaczoną, 
bluźniąoą, przeklinającą, szarpiąoą, wyjąoą, w 
swoioh apetytaoh zmysłowych zawiedzioną, 
wściekłą, pieniąoą się duszą: pijaków, anar­
chistów, cudzołożników, neurasteników, ociera­
jących się bardzo blisko e obłęd, dręozonyoh 
haluoynaoyami, wizyami ohorobliwemi. Oałe

piekło współczesnego pesymizmu wypluł z sie­
bie modernizm, obryzgawszy człowieka nieli- 
fcośoiwiej od naturalizmu. Jego dusza robi do- 
tyohczas wrażenie obłąkanego, na białą go- 
rąozkę chorego alkoholika, który rznoa się 
miota, jak opętany.

Nikt nie zaprzeozy, że bankruotwo pozy­
tywizmu, który tak wiele obiecywał, a tak 
mało dotrzymał, wlało do duszy współczesnej 
dużo jadu zwątpienia i niemocnej, głuchej, a 
w niemo#y swojej wśoiekłej, rozpaozy; byłby 
jednak niesprawiedliwym dla duszy naszego 
czasu, ktoby ją wypełnił od góry do dołu sa­
mym tylko krzykiem, blninlerstwem i śliną 
modernistów. Oo moderniśoi nazywają dotąd 
dnszą, jest tylko drobną jej cząstką, jednym jej 
objawem. Widzą oni, czują i odtwarzają tylko 
swoją, wcale nieoiekawą, duszę. Jak natura­
lizm był literaturą zbrodniarzy, kokot i łotrów, 
tak jest modernizm literaturą neurasteników, 
alkoholików, przeoywilizowanyoh estetów, zwy- 
rodniałyoh zmysłowoćw i ohoiwych użycia, 
głodnych anarchistów.

Jasne, białe strony dnszy lndzkiej — uczci­
wość, dobroć, szlachetność, natchnienie, ofiara — 
ni# mają szozęśoią. Literatura ostatnioh lat 
pięódziesięoin „puśoiła je w trąbę". Zapomnia­
no o nioh zupełnie. A  gdy sobie je ktoś przy­
pomni, to prawie zawsze jakaś star* panna, 
która broni ioh tak rozwlekle, gadatliwie, nie­
udolnie, tak bez talentu, iż obmierza je do re­
szty. A  jednak ozasby był, aby pisarze r ta­
lentem zaczęli wcielać artystycznie onoty i 
oharaktery, brak bowiem oharakterów jest 
klątwą naszej smutnej epoki.

I strona techniczna dzieł Przybyszewskie­
go szwankuje.

Wyobraźnia Przybyszewskiego żywa, ale 
niesforna. Oo moment przerznoa się z obrazu 
w obraz, widzi sceny przerażająoe, przeohodzi 
w nagłyoh, niezwiązanyoh w ciągłość, skokaoh 
od wizyi do wizyi. Rozum nią nie włada. W ą­
tek kompozycyjny gubi się w chaosie; w opisy 
natury wlewają się i łąozą się z nią majaki 
psyohopatyozne. Anarchia treśoi i formy jest 
znamiennym rysem artyzmu Przybyszewskiego.

I liryka modernistów, bardzo bogata w

Płótna krajowe, irlandzkie,
ru
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ozas poza obrębem miasta, Jerozolimy, tui obok 
bramy sądowej. Jako rok  ukrzyżowania pi syj- 
muje Berti r. 782 po założeniu Rzymu, albo­
wiem jego zdaniem, Chrystus urodzony był w r. 
749 ery Yzymskiej, t. j. na trzy lata przed po­
czątkiem naszej ery. Dniem ukrzyżowania był 
26 maroa Co się tyozy godziny, to w .Ewan­
gelii św. Marka ozytim y: „Byłe» godzina trze- 
oia i ukrzyżowali G o“, zaś .w. Jan powiada: 
.Było o godzinie szóstej*. Otóż niektórzy przy- 
pt zozali, te w tekście Ewangelii św. Marka, 
lub też św. Jana skutkiem nieuwagi przepisy- 
waozy zaszła pomyłka. Berti odrzuca to przy­
puszczenie, powiada bowiem, źe „w braku z i- 
pełnie ustalonej tradyoyi i wb^ew powadze 
najdawniejszyob kodeksów niewolno przy­
puszczać żadnych <=mian tekstu ksiąg świę­
tych", raciej pcwinn;smy w myśl ostrzeżenia 
św Augustyna „kcohaó nie nasze mniemanie, 
leuz prawdę Ewangelii*. Albo ńęo przyjmie­
my zr św. Augustynem źe św. Marek w owem 
zaoytowanem miejscu mówi o krzyku żydów, 
którzy o godzinie trzeciej wołali: „Ukrzyżuj
go, ukrzyżuj g o !“ i daje tem do poznania, że 
„Chrystusa Pana raozaj lęzyk żydów zamordo­
wał, aniżeli ręoe żołnierzy* — albo rzecz tę 
wytłumaczymy szczególnym sposobem oznacza­
nia pory dnia przez ówczesnych żydów. Godzina 
trzecia, szósta i dziewiąta były ustalonemi godzi­
nami modlitwy, i według nich oznaczano też 
wszelkie inno wypadH dnia, mówiono zatem, 
że coś się stało o godzinie trzeoiej lub szóstej, 
jeśii zaszłe to a przerwie między jodią  porą 
odmawianm modlitw a drugą. P^-zytem, niektó­
rzy wskazują na tc, że Ewangeliści używają 
wyrazów „godzina taka a taka* uie na ozna­
czanie dwunastej części dria, lecz jako nazwy 
okresu trzygodzinnego ; tak jak noo dzieliła się 
na 4 wigilie po trzy godziny, tak też dzień 
składał się z czterech takich ozęśoi, tak, iż go­
dzinę pierwszą liczono aż do rozpoczęcia czwar­
tej godziny dziennei, trzecią do rozpoczęcia go- 
dz*ny siódmej, szóstą do rozpoczęcia godziny 
dziesiątej, a dziewiątą do rozpoozęoia pierwszej 
godziny noonej. Według riohunkc. Chry­
stus został skazany na śmierć „o godzinie trze­
ciej* i to pod koniio teKo okresu trzygodzin­
nego, wedlrg naszei rachuby między godziną 
11 a 12, zaś ukrzyżowanie nastąpiło około po­
łudnia, więc „o godzinie szóstej* ; śmierć zaś 
Chrystusa Pana nastąpiła „o godzinie dziewią­
tej* t. j. około 3 godziny po południ u. W  ten 
sposób usuwa się wszelką sprzeczność między 
Ewangeliami św. Marka i śv Jana.

Różne były k s z t a ł t y  krzyiów, jakich 
wówczas używano. Zwyczajny krzyż był to 
pionowy kawał drzewa, częstokroć u góry z - 
ostrzony; skazani albo byli na nim wieszani, 
albo do niego przybiłam gwoździami, albo też 
przebijani palem. Dwie be*z przeoinająoe się 
na kształt rzymskiej dziesiątki (X ), zwanej 
decussis, tworzyły t zw. crux decussata. Trzeci 
rodzaj krzyża zwał się furcu lub paiibulum, a 
był to pal w formie wideł. Wreszcie używano 
krzyżów złożunyoh z belki podłużnej i po­
przecznej, nieco krótszej; 'oże belka poprze­
czna spoczywała na podłużnej, pionowo usta­
wionej, tak, że ta ostatnia nie wystawała po 
nad nią, to krzyż taki nazywał się trux com- 
mma] jeśli zaś belka poprzeczną była wpu­
szczona nieco poniżej końca belki podłużnej, 
tak, że obie przecinały się pod kątem prostym, 
i belka podłnżna nieoo wystawała ponad po­

przeczną, był to krzyż ozteroramienny, zwany 
crux immissa Piąty rodzaj zaprowadził Kon 
stantyn Wielki, nic chcąc cłopuśoió, -iżeby zło­
czyńców tracono w ten ram sposób, j‘ak Chry­
stusa Pani; krzyż ten składał się z dwóch ró- 
wnoległyoh belem pionowych, równej długośoi, 
połączonyob belką poprzeczną, zbrodniarzy zaś 
już nie przybijano gwoździami, lecz duszono 
postronkami.

Nie ulegi wątpliwości, że krzyż Pański 
był krzyżem ozteroramiennym. Czy napis na 
krzyża (tzw. „tytuł*) był umieszozony bezpo­
średnio na belce podłużnej, czy też na osobnem 
drzewku przymocowanem u góry, niepodobna 
stwierdzić. Ten tytuł zwał się też causa (po­
ród) lub też album (białe), może dlatego, że 

był na biało pomalowany, eżeby litery, wypi­
sane na nim ozemidłem były bardziej czy­
telne. Górna część tytułu z Krzyża Pańskiego 
przeohowywana jest w Rzymie w bazylice pod 
wezwaniem św. Krzyża „w Jerozolimie*; po-

»

ostatnich latach, bardzo obfita, nie zasługuje 
na pochlebne zdanie.

Nasi moderniści rozebrali pomiędzy siebie 
szaty dekadentów franonskioh, głównie oczy­
wiście Beaudelrire’a, który jest magnus parens 
s 'koły. Z pomiędzy modernistów nawet prze 
dniąjsi lirycy wzięli jego lubieżną zmy­
słowość. Ich wyobraźnia niezwykłym upo­
dobaniem zatrzymuje *,ię na szczegółach wdzię­
ków oielesnych Cały aparat pornografii nalu- 
ralistycznej znalazł w narzej liryce po rzz 
pierwszy takie rozległe zastosowanie. Erotyka 
modernistów załata wonią alkowy dawno uiewie- 
trzonei. Są to tylko uwielbienia zewnętrznych 
ODjawów miłości, którym brak poetycznego 
wdzięku i szczerego uczucia-

Prawie wszyscy moderniśoi skarżą się na 
zło życia, na ból i nędzę, wierzą tylko w ni­
cość- są anty-ohrześcijanami, ; blninieroami i 
wdzięczą się, m zdrzą do szatana. Chrześcijań­
stwo nienawidzą dlatego, że nie dało ludziom 
szczęścia ziemskiego Lacz celem nauki chrze­
ścijańskiej nic jest wcale szczęśoie doczesne, 
przeciwnie, ohrześoijaństwo uozy pogardy dla 
dobr i rozkoszy tej ziemi, panowania nad in- 
stj n cl, .mi. zmysłami, nosy, że królestwo jego „nie 
jest z tego świata* Przeto pretensye moderni­
stów do chrześcijaństwa nie naję żadnego sen­
su Są to oczywiście tylko eona doktryny Nie­
tzschego o moramości panów i niewolników, 
Zawiedziona w apotytaoh swoioh zmysły, chu­
ci, samolubne pożądania nżyoia nie miotały się 
w uaszej liryce nigdy z teką furyą, jak r  
chwili obeenbj.

Niewiara, w ą^enie, gorycz, melancholia, 
ironia, sarkazm, brak oelu żyoia, wstręt do pra- 
oy pogarda tłumu, strach śmieroi, nastrajanie 
się usilne, ale nie Yolnd od pozy i sztnoznośoi, 
zmysłowość, połączona z dziką dla kobiety nie­
nawiścią, i nrrzekania, Ciągłe narzekania na 
ozas, na życie, Bóg wie na co, a wszystko to 
ipowite w mgłę symbolu, pooięte na mgnienia 

i ni suiwiadomione stany uozuć, czasem chao­
tyczne i niekonsekwentne — o to, dzisiejsza 
liryka liryka modernistów.

W  tej całej, licznej gromadzie dzisiejszyoh 
poet ,w jest bardzo duży procent niepowoła- 
nyoh dyletantów, bez któryohby się literatura 
mogła bardzo dobrze obyć-

przednio była ona przez długi czat ukryta 
w pewnym murze, gdzie przyp. dkowo ją zna­
leziono w r. 1492 za papieża Innocentego VTIL

Chrystusa, zwyozajem rzymskim, gwoździa­
mi przybito do krzyża. Z  jakiego drzewa krzyż 
ten był zrobiony? Niektórzy auturowie utrzy­
mują, że składał o c  się z oztereoh gatunków 
drzewa, a w glosie do Corpus juris canonic* 
podano- prdmę, oedr, cyprys i drzewo oliwne. 
W  ilu innych jednakże pisze, że krzyż Pański 
był z jednego drzewa zrobiony, a mianowicie 
z ozęsto napotykanej w Palestynie dębiny. 
Opieraią się oni na następująoych argumen­
tach: 1) Poeta łaoińeki Silius m wi w pewnym 
ustępie o dębie, jako o drzewie, z którego był 
krzyż zrobiony, nazywająo go divum t olur 
(boski dąb); 2) krzyż w każdym razie był spo­
rządzony z drzewa, którego łatwo można było 
dostać, jak właśnie dębina, a nadto drzewo to 
dzięki swej twardośoi nadaje się speoyaln e dc 
tego celu ; 3) krzyż z drzewa dębowego ma 
pierwowzory swe w dębie, pod którym Bóg 
zawarł przymierze z Abrahamem, w dębie, pod 
którym Jakób zagrzebał bożyszcza i w tym, 
pod którym Jozue zawarł sojusz; 4) istniejące 
jeszcze resztki Krzyża św. można rozpoznać 
jako dębinę. Ale te argumenty nie stanowią 
dowodu niezbitego. Wyraz robur u Siliusa nie 
koniecznie ma oznaczać dęba, lecz przez uży- 
oie rodzaju zamiast gatunku może znaczyć 
drzewo wogóle; inni twierdzą, że d&b w Judei 
właśnie rządkiem jest drzewem; rzekome pier- 
wowzory biblijne nie stosują się dubrze do tego 
wypadku; istniejące reszta* Krzyża nie po­
zwalają wydania stanowozego lądu oo do ro­
dzaju drzewa.

Również wątpliwem jest, ozy Krzyż Pań­
ski miał podpórkę pod nogi yiuppedatieum), czy 
też t. zw. srdile. Ci, którzy przyjmują podpór­
kę, powołują tię przedewszystkiem na Jtw: ■ re- 
neusza, który pisze: „cały krzyz ma 6 końców, 
dwa wzdłuż, dwa wszerz i jecUn w pośroduu, 
na którym spoozywa Ukrzyżowany*. Także św. 
Justyn mówi w dyalogn z Trytonem o „umie- 
szozonem we środka krzyża drzewie, na ktć- 
rem skazanyob wyciągano w górę i na którem 
po ukrzyżowaniu stali*. Papież Innooenty m . 
powiada w pewnem przemówieniu: „Były u 
krzyża Pańskiego cztery.drzewa: pal pionowy, 
belka poprzeczna, podłożony kawał drzewa i 
tytuł u góry u. Grzegorz zsś z Tours wspomina 
w swej książce: „O chwale męczenników* o 
„desce, na której stały święte nogi przygwo­
żdżone*. Poaobnie wyraża się Tertulian w 
swyob księgach „przeciw Marcyonowi* i prze­
ciw żydom*. Mają też istnieć stare obrazy, w 
których uwidoczniono suppedaneum.

Atoli z pomiędzy tych wszystkich świa­
dectw tylko zdanie Grzegorza z Tours jest 
stanowcze. Ten jednak nmaił w końcu 71 stu­
lecia i sam jeden tradyoyi potwierdzić nie 
może. Reszta przytoozonyoh cytat może ozna­
czać także umieszczone w pośrodku seiile. 
Obrazy, o które wspomnieliśmy, z Dardzo małymi 
wyjątkami nie mają »uppedaneum. Sprawa więc 
jest w każdym razie wątpliwa.

Natomiast wynika ze starych obrazów, że 
Chrystus przybity był nie trzema, lecz c z t e ­
r e m a  gwoździami. Tak przedstaw i iją Zbawi- 
oiela między innemi obrazy krucyfiksu w Luo- 
oa, w Siroli - Pioimo, dalej obraz nadesłany w 
r. 450 przez Juvenala, biskupa jerozolimskiego 
Papieżowi Leonowi "Wielkiemu, inny obraz, 
który anioł miał przynieść Karolowi W., oraz 
obraz przechowywany w zakonie Augustynów 
W Bnrgos. Także stara moneta złota w da­
wnym zakonie Eenedy ktynów w Liesse w fio- 
negowii wykazu, e 4-ry gwożdsie. Tą liczbę 
stwierdza też wielu starych . nowych autorów.

Jest 25 miejscowości, które twierdzą, iż 
posiadają gwoździe z Krzyża Pańskiego! więk­
sza część tych gwoździ oozywiśoie nie jest au­
tentyczna, ale została uświęcona przez to, że 
trzymano je razem z gwoździami, któremi 
Chrystus był do krzyża przybity.

Zwykle się przypuszcza, że Zbawiciel u- 
krzyzowany miał twarz zwróconą ku zaohodo- 
wi. Stąd pochodzi dawny zwyozaj modlenia 
się w kierunku ku wsohodowi, o ozem jest 
mowa w t. zw. konstytucyach Apostolskich. 
Z  powodu jednak, źe Manichejuzyuy modlili 
się do słońca, przyozem pochylał* ciało ku 
wschodowi, wystąpił przeciw powyższemu zwy­
czajów. sw. Augustyn w swyoh książkach 
„przeciw Fortunatowi* i „przeciw Faustowi*, 
oraz św. Leon "Wielki w mowie o narodzeniu 
Chrystusa Pma.

Mały łejleton.
Podarunek wlelkanoony.

W Sewilli na przedmieśoiu Trana, żył 
młodzieniec ośmnastoletni, imieniem Juanito 
el Morenito. Sierota bezdomny, wyrósł bez 
wszelkiej opieki, jak chwasty, które wschodzą 
między kamieniami na braku Triana. Sypiał 
to pod gołem niebem, to w stajni jakiejś go­
spody i żywił się bądź kilku garściami słod­
kich kasztanów, bądź też ladajakimi odpad­
kami n krohenkacb targowych, kupowanymi 
czasem na raty. By jakoś utrzymań się przy 
żyoiu, spełniał ludziom rozmaite drobne po­
sługi, z któi yoh najbardziej popłatnem bywała 
sprzedaż afiszów u drzwi teatrów. Mimo po­
strzępionych łaohmanów, które go ukry wi ły. 
był ładnym chłopakiem o błyszczących ocaaoh, 
falistych włosach, śniadej cerze, oo zjednało 
mu przezwisko „Morenito*. Zresztą płynęło w 
jego żyłaoh nieoo krwi oygańskuj ; jak oygan 
»ochal nadewszystko swą niezależność, włó- 
ozęgę i był namiętnym widzem walki byków.

"W Wielki Piątek obudził cię wielce 
przygnębiony. Od srodopośoia teatry były po­
zamykane, a więo nie mogąc nio zarobić na 
sprzedawaniu afiszy, nie miał w kieszeni ani 
szeląge. Brak ten dolegał mn tem dotkliwiej, 
że na Wielką Niedzielę zapowiedziano wspa­
niałą walkę byków ; Mazz&nUni i FraBcuelo 
mieli być espadami, a on będzie się musiał 
wyrzeo ich widoku! Postanowił zatem szukać 
ratunku i szczęścia na ulioaoh Sewilli, a zmó­
wi szy pacierz do Najświętrzej Panny de la 
Esperauza (żywił dla Niej oześó osobliwą) wy­
trząsnął słoma z włosów, i wyszedł ze stajni, 
która przytuliła go na noo.

Poranek był wspaniały. Na oiemno-błęki 
tnen niebie odcinały się ostro szczyty G 'alda. 
Na ulioaoh snuło i :ę mnóstwo wieśn._ków, 
którzy ściągnęli zewsząd do Sewilli na pro- 
oesye różnyoh braotw. Gdy Morenito miiał 
Plaża de Toros, spostrzegł tłumy biorąoyoh 
bilety u kasy zam< eień cyrku, widok ten na­
pełnił go jeszoze większą goryczą

Długo błądził po ulicy Sierpes, wciągał 
zapach pąozków, które smażyły się wo wrząoej 
oliwie. Oczyma pełnemi podziwu śoigał torrea­
dorów, aiórzy dumnie defilowali przed kawiur-

niami w swyoh oboistyoh spodniach iedwfclmyoh 
i krasnych kamizelkach. — Patrząc na to 
wszystko, dumał ciągle, gdzieby to można było 
zarobić uczoiwib jakieś kilka pesetów Nada­
remnie wmięszał się między przekupniów, któ­
rzy sprzedawali karty programowe różnyoh 
prooesyj; wszystkie posady były obsadzone, 
wszędzie spotkała go odmowa. "Wreszcie zabra­
kło mu sił i nie mógł już chodzić; z pustym 
żołądkiem, palony gorącymi promieniami słońca, 
stał ua placu Konstytuoyi, gdzio się miały 
ustawiać prooesye. Znalazłszy niespodziewanie 
oienisty k^cik pod portalem pał&ou Audienoia, 
postanowił tu wypooząó i ozekaó na poobód 
konfraterr i .

„Kto śpi, ten nie czuje głodu*, zatem nie 
mająo oo zjesó na śniadanie Morenito postano- 
Wil się przespać, i zasnął odrazu. Doprawdy, 
śliczny to chłopak: wyciągnięty leżił na bia-
łyoh kam.eni on posadzki, wspiert jąo czarną , 
kędzierzawą głowę na jednem ramieniu. — 
Oczy, ocienione długiemi rzęsami, miał silnie 
zamknięte; przez wpół otwarte w lekkim uśmie- 
obu usta widać było nieoo dwa rzędy białych 
zdrowy oh zębów.

Gdy tak spał, zatrzymali się nad nim ja­
cyś pańttwo cudzoziemcy, widocznie młode 
małżeństwo w pudróży poślubnej. — Widać to 
było na pierwszy rzut oka. Sili przytuleni do 
siebie, ona oparta o jegp ramię’.

— Patrz, oo za śliczny ohłopak — powie­
dział młody pan do pani i przystanęli na 
chwilę. — Oo za śUozny obrazek!... Ten śbczny 
ruob głowy i ta otwarta dłoń, jakby w nadziei, 
żfe iatiś Anioł Stróż . j-łoży  do niej podarunek 
wielkanoony!

— Wiesz co — odbowiedaiała pani — da1 
mu troobę pieniędzy. Niieoh się chłopak uoieszy 
z niespodzianki, gdy się zbudzi. Mój drogi daj 
mu oo I

Zakochani są prawie zawsze wspaniało­
myślnymi. Młody pan wyjął z sakiewki srebrną 
monetę i włożył ią ostrożnie śpiącemu do ręki, 
k^óra odruchowo, za dotknięciem zimnego me­
talu zamknęła sie

miejąc się, młoda para poszła dalej.
Morenito spał ciągle i miał cudowny sen. 

Tak, śniło mu się , ie  Przeozysta, Najświętsza 
Panna de la Esperanza zstępowała ku niemu 
po tęozowef drabir e. W » włosaob mmła koronę 
z lilij, w ręku białe róże. Słodkim dźwięcznym 
jak srebrny dzwonek głosem przemówiła: — 
Juanito, nigdy nie opuściłeś pacierza do mnie, 
ęn rano, ani wieczorem. W dzień Zmartwych­
wstania megi* Syna Najdroższego nagrodzę cię 
za t o .. W  niedzielę będziesz na waloe byków!.

W tejże chwili Najświętsza Panna rzuciła 
nań kwiat białej róży, ntóry przemienił się 
'■# srebrny pieniądz. Morenito uradował się 
tak niezmiernie, że aż się obudził.

Przeciągnął się powoli — i o dziwo! 
Z ręki wysunął mn się biały pieniądz i dźwią- 
. ząo potoczył się po kamieniaoh posadzki... 
Morenito nie mógł wierzyć własnym oczom 
i uszom... nieśmiało wyoiągnął rękę... Tak, to 
stotnie pieniądze!

Były to śliczne, błyszoząoe pięó p*setów! 
A więo Najświętsza Panna nie żartowała soi ie, 
będzie mógł pójść do oyrku na walkę!,.. Jednym 
skokiem był na obn nogach i biegł z csłej siły 
ku Plaża de Toros. Gdy skręoał na rogu Calle 
San Pablo, o mało co w rozpędzie nie prze­
wrócił dziewczynki, którą znał dobrze od da­
wna, od dzieciństwa Nazywała się Ubate. Blada 
jak płótno, ozarncirir/)czyiDa pełnemi łez spo- 
gL,dsi„ na mego żałobnie.

— Co ci jest, Chata ? — zapytał.
— Matka oiężko chara; nie sp»łam ju l dwie 

noce. Pan doktor by] u nas dziś rano i zapisał 
jakieś lekarstwo. Idę właśnie z apteki, ale tam 
pan aptesrarz nie chciał mi daó lekarstwa bez 
pieniędzy. Co ja też pocznę teraz! Jak matka 
umrze to i ja umrę. Ja nie potrafię żyć sama!

Morenito stał, smohał i myślał. — Popa 
trzał w czarne oczy Chaty, potem prędko wy- 
ciągnął ondowny pieniądz 1 dał go małej przy 
jaoiółoe.

— Masz nina mia, 1 eź te pieniądze, dała mi 
je Najświętsza Panna de la Eoperaiurft; Onu 
jest dobra, bardzo dobra, nie obrazi się, że ci 
jo oddaję. Kup matoe lekarstwo, niech będzie 
zdrowa...

Chata wzruszona, nie dziękowała swemu 
dobmozyiłoy; nio odwracając się, nie patrząo 
za siebie, pobiegła pędem do apteki.

Morenito nie mógł być n* waloe byków. 
Ale nie żałował tego.

KRONIKA.
, Lwów 11 kwietnia.

Chry&tus zmartwychwstał 1 Z tem nświę- 
conem wiekami, a tak drogiem każdemu seren pol­
skiemu, pozdrowieniem zwracamy się dziś do 
wszystkich czytelników i przyjat iól pisma naszego 
i życzymy im, aby ten Boski Zbawiciel, którego 
chwalebne zmartwychwstanie obchodzimy, błogosła­
wił im na każdym kroku. A gdy błogosławieństwo 
Boże zawita do rodzin naszych i gdy zarówno 
w chatach wieśniaczych, ’ sk w dworkach szlache­
ckich i w magnackich pałacach strzedz będziemy 
jak najdroższego skarbn wzniosłych nank Zbawi­
ciela, wtedy z otuchą spoglądać możemy w przy­
szłość niszej drogiej Ojciyzny. Niechaj więc duch 
Boży nnosi się nad polską krainą i niechaj ona 
będzie zawsze ogniskiem cnót chrześcijańskich, 
wiary, nadziei i miłości!

Marszałek krajowy, Anarzsj hr. Potocki 
wyjeżdża dziś w nocy do Krakowa, gdzie przepę­
dzi święta. Dziś wieczorom weźmie jeszcze p. mar 
szałeJł udział w uroczystości resurekcyjnej.

Święconu. X. arcybiskup Bilczewski przyj 
mowaó będzie w niedzielę, w pierwszy dzień świąt 
Wielkanocnych, o godzinie pierwszej.

Dyrektor kolei państwcwych, rndzca dworu 
p. Ludwik Wierzbicki, z małżonką, przyjmować 
będą na świeconem w niedzielę od godziny 19-tej 
w południe.

Święcone w „Skale * lwowskiej odbędzie się 
W sobotę 18 b. n. o godz. ’ /t8 wieszór, na które 
wszystkich członków zaprasza dyrekeya,

X. Arcybiskup Józef Weber wyjechał dziś 
rano do Tarnopola i weźmie t?m dziś wieczorem 
udział w uroczystości rezurekcyjnej, jutro zaś rano 
odprawi w timtejszym kościele parafialnym nabo­
żeństwo pontyfikalne.

Jeszcze w sprawie dodatków krajowych. 
Donieśliśmy przed paru dniami, ie na prośbę W y­
działu kr »jowego cerwolił Cea jrz na pobór doda­
tków krajowych do końca kwietnia br. Ponieważ 
obecnie otrzymał Wydział krajowy wiadomość, że 
nie ma nadziei, ażeby Sejm mógł być zwołany 
przed jesienią, przeto uohwalił Wydział krajowy 
odnieść się do rządu o wyjednanie rozporządzenia 
cesarskiego, upoważniającego do pobierania doda­
tków krajowych w wysokości, oznaczonej uchwałą 
Beimową z grudniu zr., .do końca jjażdziernika br.

Zasiłki rządowe. Na dkcyę ratunkową dla I Cette z Frenoyi południowej, doniósł władzom tam- 
ludności, dotkniętej klęskami elemsntarnemi, przy- J tejszym ź załoga ,,Niny* ujrzała pewnej nocy na 
znało namiestnictwo bezzwrotne zasiłki dla powia- i morza Śródziemnem wielki słap ognia, wznosząoy 
tów: bocheńskiego 17,600 K „ kosowskiego 6.000 się z wody, a następnie usłyszała silny huk wy-
koron, żywieckiego 8.000 K., stryjskiego 8.000 K 
Rozdziałem zasiłków zająć sie mają starostowie w 
porozumieniu z Wydziałami powiatowymi.

Ponowne wybory do Rady powiatowej w 
Chrzanowie odbędą się z grapy gmin wiejskich 11 
maja, z ginpy gmin miejskich 12 maja, z grnpy 
najwyżej opodatkowanych 18 maja, a z grupy 
większych posiadłości 14 maja br.

Pogrzeb i .  p. ks. Eustachego Sanguszki
odbędzie się — jak donoszą — dopiero po 20 bm., 
prawdopodobnie 22 bm., a to z powodn, źe brat 
śp. zmarłego, ks. Roiaan Sangnszko ze Sławnty, 
bawiący obecnie w Egipcie, nie moit przybyć 
wczsśnioj do krajn. Zwłoki śp. zmarłego złożone 
zostaną w grobie familijnym w Gnmniskach pod 
Tarnowem, a nad tranruą przemawiać będzL, mię­
dzy ■'innymi. Marszałek krajn Andrzej br. Potocki 
Na obrzęd pogrzebowy przybędzie mnóstwo delega- 
cyi z całego krajn.

Polską wystawę fotograficzną m ąd»a
Klub miłośników sztnki fotograficznej w maja i 
czerwca br. we Lwowie, w salonie sztuk pięknych 
Latoura. Na wystawę przyjmuje się wszelkie foto­
grafie amatorskie. Termin nadsyłania zgłoszeń 
upływa z dniem 20 kwietnia, Ładayłąnia zaś prac 
głoszonych z dniem 80 kwietnia br

Groźny pożar wybuchł wczoraj w Kiepuro­
wie, Powstał on, z niewiadomej na razie przyczy­
ny, w magazynie fabryki czernidła Kesslera, a 
przerzuciwszy się z szaloną szybkością na obok 
znajdujące się bndynki, objął w jednej chwili 12 
drewnianych i 8 murowane budynki. Niebezpie­
czeństwo było bardzo groźne, ale jołąozonym usi­
łowaniom straży pożarnych miejskiej i klep irow- 
skiej, oraz pogotowia wojskuwegu, ud Jo się ogień 
zlokalizować. Szkoda na razie obliczyć się nie da, 
w każdym razis jest bardzo znaczna. Pnźar wy­
wołał wśród okolicznych mieszkańców kleparow- 
skich olbrzymią panikę. Rzucono się do wynoszę' 
nia ruchomość, z domów, stojących obok objętych 
ogniem zabudowań i składano je w znacznej odle­
głości od miejsca poftaru. na poln, gdzie złożono 
również nratowune z pożaru ruchomości pogorzel­
ców. Ruchomości tych pilnował oddział wojska do 
późnego wieczora, dopóki właściciele nie zabrali 
icb ze sobą.

Wystawa Malczewskiego będzie otwartą w 
pierwszy dzień Świąt Wielkanocnych od godziny 
2 giej pe południa do 8-mej wieczorem, w dniu na­
stępnym i dalszych od 10 3j rano do 8-mej wie­
czorem.

Na budowę pomnika A. Mickiewicz. prze­
słał Bank zaliczkowy we Lwowie na ręce przewo­
dniczącego komitetu budewy kwotę 60U koror. 
Cztery lata temu przeznaczył Bank zaliczkowy taką 
samą snmę na cel powyższy.

Z  Filharmonii. Próby przygotowawcze do za­
powiedzianych na wtorek i czwartek koncertów X. 
Wawrzyńca Perosiego dobiegają już do końca. Re­
zultat icb jest ten, że już dziniaj stwierdzić można, 
iż obydwa te koncerty wykonane będą świetnie. 
Próbami kieraje osobiście X. Perosi, któ^y —  na­
wiasem rnóy iąc —  o orkie strze Filharmonii wyraża 
się z najwjższem uznaniem. Dzisiaj przed połu­
dniom odbyła się próba generalni z chórami, które 
w obydy óeh koncertach wużne mają zadanie dc speł­
nił nia.̂  we wtorek przed południem odbędzie się 
jeszcze jedna próba z orkiestrą i solistami.

Atelzm wśród ruskie] młodzieży szkolnej
Rada szkolna krajowa wdrożyła obecnie śledztw" 
w gimn^zyniB w N ow ym  Sączu tudzież w •imccznej 
bursie ruskiej a to z powodn pogłosek, iż wśród 
wychowanków owej bursy szerzy się ateizm. We­
dług Hałyceaninu, ateizmowi hołdowali tam głó 
w nie studenci Ukraińoy, roza .dnikaiui zaś antireli- 
gijnycb doktryn mieli byó uczniowie, którzy przy­
byli do nowosądeckiej bursy z Brzeżan. Podobno 
studenci ateiści czytywali broszurki socyalistyczne, 
naśmiewali się z modlitwy, sakramentów i dogma­
tów wia,ry, a .eden z przełożonych bnrsy, również 
Ukrainiec, m ał nietylko patrzeć na te wybryki 
przez palce, lecz nawet zachęcać do nich i to 
w imię haseł patryotyoznych, gdyż mawiał: „Każdy 
dobry Ukrainiec powinien byó ateistą*. Między 
8tndentam z partyi ukraińskiej a moskalofilskiej 
niały się toczyć nietylko kłótnie ale i bójki, a prze­
łożeni bursy, forytu.ąc Ukraińców, wydalali z moj 
studentów moskalofilskich.

Bajki rosyjskich hakatystów. Gdzieś na 
Litwie włościanka Rosyanka postawiła nad brze­
giem rzeki krzyż z rosyjskim napisem. Zapewne 
woda prdmyła krzyż, albo drzewo zgniło, dość, że 
krzyż wpadł do ,»ody. Doniosło się to jakoś do 
petersburskiego 6metu i w tej kuźni rosyjskiego 
hakaty zmn zaraz wykombinowano następującą ba; - 
k ę : Oto wpadnięcie krzyża prawosławuegc do wo­
dy przypisano namowom proboszcza łacińskiego, 
który nawet prawosławnych Rosyan odwodzi od 
iob wiary i nakłania do ozynów takich, jak oba­
lenie owego trzyźa. Po skargacb na rzeaomą zt 
razę*, jaką szerzą księża łacińscy, wyrusza Śteieł 
z taki im oszczerstwem:

„Wypadki fanatyzmu polskiego u nas są do- 
Być częste, leoz w całej swej nagości, rozumie się, 
objawiać się on nis może. Jest jednak okolica, 
gdz-e fanatrzm polski i jego nienawiść do prawo­
sławia i do wszystkiego, ou jeBt rosyjskie, objawia 
się swobodnie — to Galicya, w której konstytucje 
Rastry acha duz wala b_żdemn, w wieku 14 lat, wie­
rzyć, w co tylko zeuhee. Nie dosyć na tem. W  Ga- 
lioyi neszozęśliwynr Rusinom nie diią półpasków 
do Rosyi, zwłaszcza tym, którzy pragną odwiedzić 
Ławrę Poczajowską; lecz, że pomimo zakazn Rn- 
sini galicyjscy przecnodzą granicę, więc wracają­
cych łowią, wtrącają do więzienia, odbierają im 
ke'ąik z pismem aw., k-zyiyki i obrazki i wrzu­
cają to razem do śmietnika. To wszystko czynią 
urzędnicy Polacy*.

Nie, tego wszystkiego nie ma w Galicyi i te 
go nie czynią urzędnic_ Polacy, a wszystkie te 
konoepta są wymysłem Sterta

,Snop‘ towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń ruchomości rolnych — założyli ziemianie 
Królestwa Polskiego. Rząd zatwierdził sta n', z tą 
zmianą, że cała dyrekeya musi się składać wy- 
łąoznie z chrześcijan i byó zatwierdzana przez je- 
neralnego gubernatora.

Nowy kompozytor polski. W  Warszawie 
sprawił ogromne wrażenie swymi utworami muzy­
cznymi młody X. Grubcrsk, kompozytor kilku 
kantat religijnych, których wykonaniem sam dyry­
gował w warszawskiej ilharmonii. Publiczność 
była zachwycona, krytyka przyznała mn niepospo­
lity talent. X. Grnlerski skończył szkołę muzyki 
kościelnej w Ratyzbonie, a teraz zamierza zaown 
poświęcić się stndyom muzycznym.

Na bl^ło polaklerowaó daohy wagonów 
nakazano w Niemczech, aby przez to mniej się one 
rozgrzewały podozas dni upalnych, zaozem oczywi­
ście pójdzie niższa temperatura powietrza wewnątrz 
wagonów. Pomysł godny naśladowania.

Dramat na morzu. Niedawno donieśliśmy, 
I źe kapitan ohręto -Nina*, który przvbyl do portu

buchn. Kapitan przypuszczał, 2e nastąpił wybuch 
na nieznanym okręcie i że okręt poszedł nu dno 
z całym ładunLiem, Przypuszczenie to . sprawdza 
się obecnie. Okrętem, który uległ stiaszuej kata­
strofie, jest parowiec francuski . Bambaru*. wiozą­
cy, prócz innych towarów, tsażt ładunek prochu 
i dynamitu z Marsylii do Senegalu. Na parowca 
tym znajdowało się 86 ludzi z-.łogi i 6 podróżujch. 
Wszyscy zginęli. O wybuchu świadczą tylko szczątki 
parowca, znaleziona na morzn.

O  grób Attyli. Według dawnej tradycyi 
Attyla, król Hunów, pochowany został gdzieś w do­
linie rzeki Drawy. Tradycyi ta rozpowszechnioną 
jest nawet wśród chłopów, mieszkających wzdłuż 
tej rzeki i od wieków szukają oni tego grobo,
albowiem ckodzą w.sści, iż wraz ze zwłokum: króla 
włożyli Hunowie do grobu wielaie bogactwa. Ile­
kroć w okolicy tej natrafiono na jakiś grób staro­
żytny, zawsze powstawała kwestya, ozy to nie
grób Attyli. Świeżo pewien chłop z okolicy Mai ■ 
bnrga w Styryi Wystąpił z twierdzeniem, że grób 
ten odnaiezł, że mianowioi > wyczytał wyraz 
„Atiila*. Znawcy jednak arcLeologii, nawet nie 
zbadawszy jeszcze spiawy na miejscu, orzekli, że 
zdaje się wprawdzie, iż chłop ów natrafił ni jakiś 
grób bardzo stary, może przedhistoryczny, ale z pe­
wnością nie na grobowiec Attyli. Głównie idzie
0 o w mniemany napis z nazwiskiem króla bań­
skiego. Owóż w południowej Styryi i na Węgrzech 
znaleziono niezliczone groby z czasów Hnnów
1 A^-rrów; zawierały one rozmaite rodzaje broni, 
strzemiona, szczęki końskie i rozmaite kosztowności, 
ale napisu nigdzie nie znaleziono Na dworzs
Attyli używano prawdopodobnie jakiegoś języka 
germańskiego. Lud hański, a nawbt kroi sam, 
byi, jak stwierdzili historycy, niepiśmienni; nie­
wątpliwie żyli na dworze Attyli ludzie, którzy pi­
sać nmiidi, posiadający wykształcenie rzymskie 
i germańskie. Ale napisn, składającego się z ów­
czesnych liter germańskich —  a tylko o takim 
może byó mowa —  żaden chłop dzisiaj odoyfro- 
waóby nie mógł. Dlatego twierdzić można napuwne, 
że i tym razem grobu Attyli nie odkryto.

Lampka z bakteryi. łrof. Hans Molisoh z 
Pragi zawiadomd wiedeńską akademię nank, że n- 
dało mu uię zbudować lampę... z bakteryi! Składa 
się oua z dużego globu szklanego,-któregc wewnę­
trzne iciany pociąga Kię żelatyną z roztworem od- 
poT'iedn:ej soli, w której złożono szczepionkę bakte­
ryi. Baaterye rozmnażają się i rozwijają się niesły­
chanie szybko, a intensywność taj czynności spra­
w i ,  źe już w dwa dni po pociągnięcia ścian lam 
py żelatyną, świeci ona śhcznem, niebieskawo- 
zielonawem światłem, które trw,ą, nie słabnąc, prze* 
trzy tygodnie. Przy śv ietle tem można odróżnić . 
dobrze twarz człowieka na odległość dwóch metrów, 
rozpozDaó gudzmę na zegarku, czytać gruby drak; 
a że jest ono zimne i pozbawione ognia, więc by­
łaby może odpowiedn.a dla górników i w magazy­
nach prochowych, stodołach, śpichrzaeb, stajniaoh, 
wszędzie, gdzio łatwo o pożar, Można też przy niej 
fotografować.

Cukierki p. Combes. Pod tym tyrałem 
Journal des Dśbats opowiada o > następnje: „Zmę­
czony ministeryalną pracą, p. Comber zapragnął 
rozrywki. M«. zwyczaj odpoczywać w sobotę wie­
czorem (ma się rozumięó, nie w niedzielę, boby 
go posądzono o klerykalizm). Otóż zapragnął od­
wiedzić jeden z teatrów. Ale który? Należało byó 
brrdzo ostrożnym; obecność prezesa ministrów ne. 
przedstawi »niu_ nieodpowiedniem iage' stanowisku 
i przekonaniom byłaby wielkim błędem politycznym, 
brzemiennym w nieobliczone następstwa. Otóż po 
namyśle i naradzie p. Combes zdecydował się na 
„Kasztelankę11 Alfreda Capns i pojechał ją oglą­
dać do teatru Renaissance. Dyrekeya, uszczęśliwio­
na z odwiedź n, ofiarowała mu nietylko najlepszą 
lożę, ale i pudlo cukierków. Pan prezes, jako czło­
wiek nprzejmy, częstował damy. Sztuka zajęła go 
bardzo, hie spuszczał z oozu pani Hading; łowił 
achem każde słowo Róży Brnck; wtem podczas 
antraktu, spojrzał na padło i odtęd nio jaż nie 
zajmowało go, oprócz ładnie owiniętych cukierków; 
odwijuł jeden po arngim, kładł do nst i połykał 
odrazn; próbował jeszcze dzielić nwagę pomiędzy 
akoyę sceniczną a cukierki, ale napróżno. Artyśc. 
dokładali starań, aby olśnić pana prezesa, był śle? 
py i głuchy na wszystko; połykał oczyma cukierki, 
pakował je do ust oburącz, aż wreszcie nio nie 
zostało.

Publiczność bvła zgorszona taką nieobyczaj- 
nością i żarłocznością p. Combes.

Tajemnicę odkrył, jak zwykle, reporter:
—  Cóż to za słodycze nadzwyczajne, któremi p. 

Combes nasyció się nie może? — spytał dyrektora.
—  Te cni ierki noszą nazwę notwes (zakonnice) 

—  jest to najmodniejszy specjał —  brzmiała odpo­
wiedź, wyjaśniająca rzecz odrazu. P. Combes poże­
rał zr,konnice!

Szał Szybkości. W  towarzystwie psychoio- 
gicznem w Paryżu grono wybitnych uczonych to­
czyło w tych dniach rozprawy na temat „szału 
s z y b k o ś ć 'w  którym dopatrują się wprost obiawn 
chorobliwego, zbliżoungo do morfiuizma i alkoholi­
zmu. Powód do tych rozpraw dały mnożące się 
w ostatnich czasach wypadki podczas jazdy samo­
chodowej. Prof. Hachet-Sonplet mówi] : „Kto mu 
możność porr.ększania szybkości, z jaką dąży, we­
dług własnej woli, ten traci zupełnie władzę nad 
sobą, est oszołomiony! Następnie rodzą się w nim 
nczutla, których w stanie normalnym nie posiada: 
pychę., kłótliwość, nienawiść, gniew, złośliwość, 
gwałtowność. Uczucia te zmieniają stopień stoso­
wnie do stanu, w jak;m znajdują się cykliści i auto- 
mobiliści*. Dr. Bórillon znajduje wielkie podobień­
stwo między odurzeniem, spowodowanem szałem szyb­
kości, a odurzeniem, wynikają cem z zażywania mor­
finy. Kto dochodzi do tego, że stara się osiągnąć 
możliwie najwyższą chyżośó, ni a przynoszącą żadne­
go pożytku, należy często do ludzi zwyrodniałych, 
pozbawionych wszelkiej władzy nad własną wolą, 
panowania nad sobą i wpadających w pasyę aa lada 
drobną przeszkodą. „Uderzył mnie fakt następu­
jący — mówił di. Bórillon. — Pewien automobili- 
sta, wyjeżdżając ze wsi, prz»jeuhał człowieka, nie 
zauważywszy tego wcale i popędził dalej. W  kilka 
dni później dowiedział się o wyradku z gazet, a 

opisu wy wnioskował,^* że on to iest sprawcą 
śmierci owego ' człowieka. Zdołał ujść bezkarnie, 
lecz lepsze uczucia biorą w nim górę, zawiadamia 
policyę i płaci rodzin.e zabitego znaczne odszkodo­
wanie. Wypadek ten wszakże nie wyleczył go; 
jeździ róvnioi szybko jak dawniej, ogarnięty tym 
samym zapałem*. Dr. Jnlinsz Voisin z Salpótrióre 
podzii la zupełnie te zapatrywania „Jeśli taka kata­
strofa n'8 posłuży za nankę — mó^il — i me 
wyleczy jej sprawcy na zawsze, w takim razie cho­
dzi o człowieka, jak słusznie utrzymuje Bórillon, 
pozbawionego wszelkiego panowania- nad wolą: sto­
imy wobec istotnego opętania. Jeśli szał szybkości 
ma podobieństwo z morfinizmem, przypomina on 
niemniej i alkoholizm. Cechą charakterystyczną 
alkoholizmu jest bezsilność, w jaką pijany wpada,

Przewyborne nalewki: Dereniówkę, Ratafię, Tamiówkę słodką i niesłodzoną, Jarzębiak i Jarzębinkę, Pomarańczówkę z kwiatu, Owocówkę nieslo- 
dzoną, Jaloweówkę, Orzechówkę itp. itp. litrową butelkę po zl. 1,35 półlitrową po 70 ck, poleca firma Jan Muszyński Lwów Grodzickich 3,



* która prowadzi do nadmiernego nadużycia i wy­
nikającego dtąd szala.

9 6  warunków Adellny Pattl. Słynna ta
śpiewaczka ndając się niedawno na łownie arty­
styczne po Ameryce, kazała wciągnąć do kontraktu 
nie mniej jak 96 warunków, takiej treści: Śpie­
waczka za każdy koncert (a będzie ich 60 w 6 
tniesiącach) otrzyma 20,000 koron, a prócz tego 
połowę dochodu brutto, jeżeli on będzie większy 
niż 80.000 koron. Ogólne honoraryam wyniesie 
Więc co najmniej 1,200.000 kor., z czego 200.000 
koron ma być wypłaoone natyohmiast, reszta przed 
jej odjazdem, 15 października. Przejazd przez mo' 
rze odbędzie się na wybranym przez śpiewaczkę 
parowca I. kl. w kabinie luksusowej. Podróże w 
Ameryce będą dokonywane w pociągu luksuso­
wym dla śpiewaczki, jej męża, barona Cederstroma, 
siedmiu służących, kilku psów, ptaków itd. Impre- 
sario będzie mógł jechać tym samym pociągiem, 
ale w osobnym wagonie. Na każdym koncercie bę­
dą rzucone naj estradę przynajmniej trzy bukiety 
lub wieńce Ostatnie miejsca nie mogą być po ce- 
hie niższe] ]ak 12 koron. Śpiewaczka sama wy­
bierze hotele i pokoje (za 200 kor. dziennie), je­
dzenie dla niej przyrządzać będą dwaj kucharze, 
których ona ze sobą przywiezie. Naturalnie zapłaci 
to wszystko impresario. W  każdem mieście we 
dnie i w nocy będą na usługi artystki dwa po­
wozy dwukonne.

Orkiestrę zestawi impresario; dyrygenta i 
Śpiewaków wybierać będzie Patti. Każdy program 
obejmować będzie tylko trzy numera, dwie pieśni 
i jeden utwór ansamblowy z oper: „Aida*, „Rigo 
letto*, „Łuoya z Lammermoru*, „La Traviata“, 
„Faust*, „Trubadur*. Jeżeli Patti zechce, zaśpiewa 
jeszcze dwa numera. Program podróży oznacza im­
presario, wyjęte są tylko Nowy Orlean i Kuba, 
których klimat artystce nie służy.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 8, w po?, 
-j- 14 &. Bar, 764. Spada. Prześliczna pogoda.

Rozwiązanie zagadki, zamieszczonej w 79 
numerze Przeglądu brzmi: Nadzieja. Dobre rozwiąza­
nie nadesłały panie: Helena Andrusiewicz z Tarnowa, 
Emilia Chutkowska ze Lwowa, Antonina Friedówna 
z Ma dyna, Justyna Jendlowa z Grybowa, A. Kie- 
lanowska ze Stanisławowa, Mokrzycka z Tnrbi, 
Kamila fiadoszewskn z Pyszkowieo, Marya Redló 
Wna z Czerniowiec.

Dokładna odpowiedź.
Nauczyciel. Gdzie znajduje się najwięcej złota 

i srebra?
Uczeń. W  lombardach.
Pięknem za nadobne.

— Ozy to prawda — pyta fi. X-a — że masz 
długów powyżej uszu.

—  Istotnie, ale mogłoby jeszcze być gorzej: 
gdybym miał naprzykład tak duże uszy, jak ty.

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. W niedzielę 12 b. m. Koncert 

ze współudziałem Franciszka Ondrziozka, skrzypka. 
Program: I. 1) Wagner: Uwertura z opery „Ho­
lender tułacz*. 2) Svendsen: Bapsodya nr. 4. 
8) Saint-Saens: Konoert H-mol, z tow. ork. odegra 
Er. Ondrziozek. — II. 1) Czajkowski: Symfonia VI 
(Pathótiąue). 2. a) Bach: Arya i Fuga, b) Pagani­
ni: Taniec czarownic, odegra Fr. Ondrziczek. — 
Dl, 1) Tanejew: Ze Suity. 2) Massenet: Scónes
pittoresąues. Ceny miejso prawie popularne. Począ­
tek o godz. 8-ej. — W poniedziałek 18 b. m.
koncert filharmoniczny ze współudziałem Róży 
Duoe-Cudekównej, śpiewaczki. —  Program: I. 1) 
Berlioz: Uwertura „Karnawał rzymski*. 2) Grieg: 
Suita U „Peer Gynt“, 8) Halevy: Arya z opery
„Żydówka*, z tow. ork. odśpiewa Róża Duce-Cude- 
kówna. II. 1) Czajkowski: Pieśń bez słów. 2) Ma- 
scagni: Intermezzo z op. „Cayalleria rusticana*. 8) 
Masoagni: Arya zop. „Cayalleria rusticana*. z tow. 
ork. odśpiewa Róża Duce-Cudekówna. •— III. 1) 
Pieśni, odśpiewa Róża Duce-Cudekówna. 2) Wa­
gner: Marsz z op. „Tannhauaer*. Początek o godz. 
8ej. — W e. wtorek 14 bm. Wielki koncert pod 
dyrekoyą X. Wawrzyńca Perosiego, ze współudzia­
łem Józefa La Puma, Antoniego Sabelico i Gioya- 
niego Polese, oraz Chóru mieszanego „Lutni* i 
Chóru akademickiego. Wykonane zostaną: część III 
oratoryum „Mojżesz* i całe oratoryum „Wjazd 
Chrystusa do Jerozolimy,* pod osobistem kierowni­
ctwem kompozytora. —  Początek o godzinie 8ej.— 
We czwartek 16 bm. Wielki konoert pod dyrekcyą 
X. W. Perosiego, ze współudziałem J. La Puma, A. 
Sabelico i G. Polese, oraz Chóru mieszanego „Lu­
tni* i Chóru akademickiego. Wykonane zostaną 
część III oratoryum „Mojżesz* i św. trylogia w 8 
częściach „Męka Chrystusa,* pod osobistem kiero­
wnictwem kompozytora. Początek o godz. 8-ej.

Teatr miejski. W niedzielę popołudniu „W ol­
ny strzelec*, wieczorem „Mieszczanie". — W po­
niedziałek „Na zawsze* L. Rydla, wisozorem „Płod- 
ka dziewczyna*.

Teatr ludowy. W niedzielę wieczorem po 
raz pierwczy „Dom otwarty* Michała Bałuckiego.— 
W  poniedziałek popołudniu „Państwo Wackowie*, 
Wieczorem po raz pierwszy „Kościuszko pod Racła­
wicami*. — We czwartek wieczorem „Ostatni wie­
czór śmiechu* z nowym programem*.

Teatr ruski. W niedzielę popołudniu „Trójka 
hultajska*, melodr. Nestroya, wieczorem „Tak wzięli 
ich na kawał*, komedya Kropiwnickiego. — W po­
niedziałek popołndnin „Chata za wsią," dramat 
*e śpiewami; wieczorem nie będzie przedstawie­
nia, — We wtorek przedstawienie pożegnalne: 
„Natałka Połtawka*, operetka Kotlarewskiego, za­
kończy: „Testament,* dzieło mnzycz. Werbickiego,

Colosseum. Produkcye wokalne, humorysty­
czne i akrobatyozne. Codziennie o 8 wieczorem.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 9 kwietnia.

(Z). W  poglądaoh giełdy na sprawę niepo 
rozumień w łonie kartelu żelaznego nastał dziś 
swrot pomyślny. Syndykat wielkioh przedsię­
biorstw anstryaokioh na odbytej dziś konfe- 
renoyi postanowił dać przedaiębioroom wągier 
Bkim termin do 16 kwietnia do oświadozenia 
się, ozy ohcą dotrzymać warunków, ustanowio­
nych pierwotnej umowie kartelowej. Ponie­
waż zaś już wozoraj nadeszło od przedsię­
biorstw węgierskioh pismo, w którem one sa­
me proponują polubowne załatwienie zatarga, 
przeto jest uzasadniona nadzieja, że cała ta 
sprawa, która od tylu dni już niepokoi giełdę, 
Ułoży się ku wszechstronnemu zadowoleniu. 
Bardzo dobre wrażenie wywołało na giełdzie 
także pismo, wystosowane przez prezesa gabi­
netu dr. Koerbera do prezydyum związku prze­
mysłowców żelaznyoh, w którem to piśmie po­
dano, jakie zamówienia szyn, wagonów, ma­
szyn i konstrukoyi mostowyoh zrobią austrya- 
okie koleje państwowe i prywatne w najbliż­
szych trzeoh latach. Zamówienia te wyniosą 
pokaźną sumę 127,600.000 koron, z ozego przy­
padnie B8*/10 miliona ra rok błeżąoy, 41 mi- t 
lionów na rok 1904, a 38 miliony na rok 1906. i

Bzeozą kartelu będzie rozdzielić te zamówie­
nia odpowiednio pomiędzy swyoh uczestników.

Wobeo tyoh korzystnyoh motywów lokal- 
nyoh, tudzież wobeo wiadomośoi z Niemieo, że 
tamtejsze huty mają coraz więcej zamówień, 
podniósł się kurs wszystkich walorów żela­
znych. W  inayoh kategoryaoh papierów ruch 
był dosyó słaby ze względu na zbliżającą się 
pauzę świąteczną, ale zasadnicza tendenoya 
była woale dobra.

Nowe ataki na galicyjską produkcyę chmielu.
Mimo, iż obszar zateoki w Czechach od­

powiada co do powierzchni zaledwie dwu ga­
licyjskim powiatom, przewyższa roczna jego 
produkoya ośmiokrotnie oałą naszą produkcyę 
krajową. Spoglądająo z zawiścią na każdy bal 
ohmielu, eksportowany z Galioyi, radziby tam­
tejsi producenci zamknąó przed nim swe tar­
gi, zwłaszcza, że nasz towar dla znakomitej 
swej jakośoi chętnych znajduje odbiorców. Le­
psze gatunki naszego chmielu konkurują dla­
tego skutecznie z chmielem zateokim nawet przy 
równej oenio. To też produoenoi tamtejsi pra­
gną drogą przymusu prowenlencyjnego zwal- 
ozyó niewygodnego im konkurenta, wiedząo, że 
wprowadzenie podobnej ustawy zada naszej 
produkoyi dotkliwy olos, gdyż jest ona stosun­
kowo bardzo młodą i niema jesze wyrobionej 
marki, która jako taka byłaby w szerokioh ko­
łach browarnianych dość znaną i poszukiwaną. 
Obecnie biorą nasz produkt pierwszorzędne bro­
wary pod marką: „Lagerbierhopfen*, płacąo
zań chętnie ceny wyjątkowo korzystne. Z wpro­
wadzeniem projektowanej ustawy musiałby nasz 
ohmiel poprzestań wyłącznie na eksporoie do 
Anglii i Ameryki i to tylko w tyoh lataoh, 
kiedy tam się okaże nieurodzaj. Lecz i w ta­
kim razie zwykłe ceny, jakieby produkt gali­
cyjski w tyoh krajaoh osiągnąć zdołał, star­
czyłyby po strąoeniu przewozu, cła i innych wy­
datków zaledwie na pokrycie kosztów pro­
dukoyi.

Najdotkliwiej odczułyby skutki takiej u- 
stawy powiat brodzki i miejsoowośoi, nadające 
się swą glebą wyłącznie tylko do kultury 
ohmielu, gdzie od uprawy tego artykułu zawi­
słym jest byt wielkiej częśoi drobnyoh rolni­
ków. Przymus proweniencyjny stanowiłby dla 
tyoh obszarów klęskę niepowetowaną i podko­
pałby wprost warunki bytu tamtejszej zubo­
żałej ludności.

Mamy nadzieję, że nasi posłowie spełnią 
swój obowiązek i ochronią produkoyę krajową 
przed atakami niemieckich producentów, — 
przypominamy wszakże, że wiedeńska ankieta 

sprawie nowego projektu ustawy została 
rozpisaną już na dzień 26-go b. m. Ozas tedy 
ostatni, by się do odparcia ataku odpowiednio 
przygotować.

Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie zwo­
łało w tejże samej sprawie ankietę do Lwowa 
na dzień 15 kwietnia godzinę 6 wieczorem.

£ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 2go do 8go kwietnia — bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogramów. 
Pszenica stara 7.50 do 7.75, żyto 6.20-—6 90, ję­
czmień browarny 6.60— 5.90, jęczmień pastewny 
6.25— 5-76, owies 675.— 6-10, breczka 6-00— 6-26, 
kukurudza zeszłoroczna 6.25— 6.50, kukurudza no­
wa 5.50— 6.00, proso 0.00—0.00, groch do gotowa­
nia 8-00— 9,40, groch pastewny 6.40— 6.75, socze­
wica 0.00— 0.00, bobik 5-40— 6.76, wyka 5,60 do 
6.90, koniczyna czerwona 70.00— 85.00, biała 65.00 
do 87.50, szwedzka 60— do 90.00, tymotka 81.60
do 87 60, fasola 00— 00, anyżros. — .00------ , anyż
płaski — .00------ .00, kminek 00.00— 0000 rzepak
zimowy 8 75— 9.10, rzepak letni 8.25— 8.76, 
Rzepik zimowy — ,— , lnianka 0.— do O'— , nasie­
nie lniane 10.25 — 10.60, nas. konopne 7.26— 7.65, 
chmiel — .— do — ’ —, nafta zwykła 12.00 do
14.00, salonowa 14.00— 16.00, łój topiony 39.00 do
40.00, Wosk ziemny 00.00—00.00, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po­
datku 86.55— 85.85.

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izDy 
kupieckiej. Lwów, 10 kwietnia. (Ceny w walucie 
koronowej za 60 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 7'90 do 8 00, średnia 0-00 
do 0'00, żyto prima 6'16 do 6'26, średnie — •— 
do — '— , jęczmień browarny 6'00 do 5 26, paste­
wny — •— do — , owies pański 6'60 do 6-75, 
chłopski — 1— do —•— , kukurudza prima 6-25 
do 6'60, średnia 0'00 do 0'00, rzepak zimowy nowy 
9'00 do 9 26, letni — .— do — •—, siemię lniane 
10 00 do 10 26, siemię konopne 7'00 do 7 50, koni­
czyna czerw, prima 70'— do 80'— , średnia 66*— 
do 62-50, koniczyna biała prima — •— do —*— , 
średnia 80'—  do 86-—  Thymotó 28'— do 85'—
szwedzka-— •— d o --------, anyż okrągły 00 00— 00 00
płaski 00-00 do 00 00, groch do gotowania 9'00 
do 9'60, zielony 8 50 do 8-76, pastewny 6'75 do 
7 00, bobik koński 6'25 do 6-50, wyka 5'60 do 
5-76, otręby pszenne 8-50 do 8 60, żytne 4‘00 do 
4 10, chmiel 00-—  do 00' -

Spirytus surowy bez podatku loco atacye: 
Husiatyn-Stanisławów kontyngent 82-86 do 88-60 
nadkontyngent 18-75 do 19-00; Tarnopol-Brody 
kontyngent 88 25 do 88-50, nadkontyngent 18 76 
do 19 00 ; Sokal-Jarosław kontyngent 88-60 do 
84 00, nadkontyngent 19'25 do 19’75 ; Rafinerye 
Lwów kontyngent 86-25 do 85'60, nadkontyngent 
21-25 do 21-75.

Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr proc

TELEGRAMI „PRZEGLĄDU"
{Depesze poranne).

Konstantynopol 11 kwietnia* Rosyjski 
konsul w Mitrowioy, Szozerbina, zmarł wosoraj 
wieczorem wskutek rany od kuli żołnierza tu­
reckiego Ybrahima.

Wiedeń 11 kwietnia. Fremdenblałł, oma­
wiając ruch bułgarsko-macedoński i wiadomość 
o zgonie rosyjskiego konsula z Mitrowioy, pod­
nosi, że cały świat przyjmie tę  wiadomość z 
żalem i oburzeniem. Jest całkiem zrozumiałem, 
że rosyjska ambasada protestowała przeciw 
wspomnianemu ruchowi. Punktem wyjścia do 
pożałowania godnego wydarzenia była demon- 
straoya, skierowana bynajmniej nie przeciw ro­
syjskiemu konsulowi, leoz przeciw reformom, 
które Albańozyey uważają sa niekorzystne. 
Fremdenblałł zafnaoza, że ruohbułgareko-maoe- 
doński oddziaływa na Albańozyków nietylko 
pośrednio, wywołując nieufność przeciwko 
wszystkiemu, co mogłoby ułatwić sytuacyę obu 
stron, leoz przywódzoy rnohu, działająo bezpo­
średnio na Albańozyków, usposabiają ich wro­
go dla projektowanyoh reform, Faktem jest, że 
Sarafow, przebywając wśród Albańozyków, pod­
nosił wobeo nich korzyści, jakieby dla Albań- 
czyków wynikły z zaprowadzenia autonomii; 
nie mówił on naturalnie te g o  w interesie Al-

ibańozyków, lecz dla swyoh własnyoh celów. 
Dalszym środkiem agitacyjnym jest szerzenie 
pogłoski, że sułtan nie żyozy sobie reform i 
tylko pozornie na nie się zgodził. Nie zgadza 
się to z prawdą, a sułtan, powołująo wojska z 
Aeyi, choe wystąpić stanowozo przeoiw agita- 
oyi wśród Albańcsyków. Przypuszosano, żeagi- 
taoya ta doprowadzi do nieporozumień między 
Austryą a Rosyą, ale przypuszczenie to nie 
miało najmniejszej podstawy.

Madryt 11 kwietnia. Z okazyi Świąt Wiel- 
kanoonyoh ułaskawił król siedmiu sk&zanyoh 
na śmierć zbrodniarzy.

Wiedeń 11 kwietnia. Zamordowano tu 
wozoraj szwaczkę Kubenikówną. Podejrzenie 
pada na 22-letniego robotnika Lebpolda Nepor- 
mioky’ego, który przepędził noo w mieszkania 
Kubenikówny.

Budapeszt 11 kwietnia. Ministerstwo han­
dlu wydało rozporządzenie, aby znaozna liozba 
hamowniozyoh kolei państwowyoh była użyta 
za motorowych w wagonach miejskiego tram­
waju. Przeciw temu strejkująoy robotnicy 
tramwajowi zaprotestowali. Spokoju nie za­
kłócono.

Amsterdam II  kwietnia. Odbyło się tu­
taj wozoraj wielkie zgromadzenie wszystkich 
kategoryj robotników pod przewodnictwem 
„Komitetu ochronnego*. Wbrew postanowieniu 
tego Komitetu, że strejk miał byó ukońozony 
w dniu wczorajszym, postanowiono kontynuo­
wać go bez oglądania się na Komitet oohron- 
ny. Wzburzenie i hałas na zgromadzeniu były 
tak wielkie, że członkowie Komitetu oohron- 
nego nie mogli woale "przyjść do głosu. Strejk 
więo trwa dalej — jedynie szlifierze dyamen- 
tów nie zaprzestali praoy.

Nowy Jork 11 kwietnia. Według doDie- 
sień z Manili, opanowali Amerykanie we wto­
rek wieś Baoolor na wyspie Lindanao. 100 
mieszkańców poległo, a wielu odniosło rany. 
Amerykanie mieli 3 rannych.

{Depesze popołudniowe).
Konstantynopol 11 kwietnia. Rosyjska am­

basada zaprosiła wszystkloh dyplomatów na 
jutrzejsze nabożeństwo żałobne za duszę zmar­
łego konsula Szczerbiny.

Hongkong 11 kwietnia. Fabryka proohu 
w Kantonie wyleciała w powietrze. Przeszło 
tysiąo osób utraciło życie.

San Domingo 19 kwietnia. Z  powodu, że 
ruoh rewoluoyjny wzmaga się, przybyły tu o- 
kręty wojenne niemiecki i włoski dla ochrony 
konsulatów. Oozekują nadto przybyoia okrętu 
wojennego holenderskiego i angielskiego. Sy- 
tuaoya w mieście jest krytyczna. Powstańoy 
zbudowali barykady i przygotowują się do 
oporu na wypadek, gdyby interwenoya zagra­
nicznych konsulów nie odniosła skutku. Kon- 
sulowie prosili o zwłokę w rozpoozęoiu akoyi 
wojennej i zaproponowali, aby obie strony zgo­
dziły się na zawieszenie broni, aby zamiano­
wały komisyę dla objęcia tymczasowych rzą­
dów, poozem miałby nastąpić wybćr nowego 
prezydenta.

Konstantynopol 11 kwietnia. Jeneralny

PltZEGLĄD * riu.t. 12 Kwietnia 1908.
inspektor armii tureokiej Hilmf basza uważa 
wiadomość o ponownem zebraniu się A l­
bańozyków przed Mitrowioą za nieprawdo­
podobną. W  oelu uśmierzenia ewentualnego ru­
chu Albańozyków w wilajeoie Ueskiib wysłała 
Turoya 36 batalionów.

Konstantynopol 11 kwietnia. Wozoraj 
przed południem jaoyś dwaj Aibańczyoy, prze­
jeżdżając w otwartym powozie ulicami miasta, 
dali z powozu kilka strzałów ■ rewolweru. Na 
szozęśoie nikt nie został trafiony. Zajśoie to 
wywołało w mieśoie wielkie wzburzenie.

Rzym 11 kwietnia. Polsoy ozłonkowie 
międzynarodowego kongresu historyozuego w y­
stosowali do prezydenta, senatora Villariego 
pismo z podziękowaniem za okazaną im uprzej­
mość.

HOTEL QEORQE’A.
Przyjechali dnia 11 kwietnia. J. Rylska z 

Uhrynowa. Z. Mochnacki z Toustoług, J. Sobański 
z Podola roś. L. Brokel z Kijowa. Z, Włodek i 
hr, M. Husarzewska z Krakowa, C. Komorowski z 
Podola ros. J. Cwikel z Warszawy. E. Bachner 
z Anglii. J. Famera i F. Ondrziczek z Pragi. J. 
Bogdanowicz z Wiednia. S. Rożnowski z Berlina. 
Dr. Landes z Żurawna.

HOTEL EUROPEJSKI
Albert Szkowron.

Lwów — Plao Maryaoki
Przyjeobali dnia 11 kwietnia. Konsul W. 

Stanek z Liverpoola. H. Mierzyński z Dubowieo. 
T, Wysocki z Ostobusza. J. Werber z Borysławia. 
Dr. A. Wurst z Kałusza. Z. Madeyski z Kijowa. 
E. Heafl z Bożen. Dr. Smutny z Przemyśla, T, 
Gotleb Haszlakiewicz z Techlowa. A. Noss z Czort- 
kowa. J. Biedermann z Trembowli. M. La Puma 
z Medyolanu. M. Polański z Kamiennej. J. Schuth 
ze Stanisławowa.

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  — P l a o  M a r y a o k i .  

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, p il- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 11 kwietnia. F. Adamski z 

Podhajec. Z. Łypaczewski z Hrnsiatycz. L. Biego- 
wie z Sanoka. A. Łokuoiejowski j Lipska. Z. Star­
czewski i M, Bolesławscy z Rosyi. J. Nikorowicz 
z Ulwówka. E. Pelikanowie z Białej, S. Koleszowie 
z Dublan. W. Jaroszowie z N. Sącz*. A. Obertyń- 
ski z N. Sioła. S. Dorośyński z Rohatyna. G. Hir- 
schaum z Wiednia. K. Giziński z Borysławia. Z. 
Skałecki z Nahojowic. W. Koenigstein z Krasiczy­
na. N. Niemozowski z Śniatyna. J. Low z Berna.

Dr. Eug. Piaseckiego
Z a k ła d  d la  g im n a s ty k i  l e c z n i c z e ! ,  o r t o p e d y !  
i m a s a ż u  przeniesiony do obszerniejszego lokalu w tym 
samym domn ul. Trzeciego Maja 1. 2, pierwsze schody, I p. 
________________ Ordynacya od 2—4 popol.

KANTOR W Y M IA N Y
o. k. upra. galio. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
 _________licząc żadnej prowizyi.

Rok założenia 1853.

pod firmę

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

przyjmuje skonwertowane na 4*/, obligacje jedno­
litego długu państwowego (renta państwowa) do 
ostemplowania b e z p ła t n ie  i udziela chętnie 
wszelkich informacyi w razie zamiany na inne 4*/, 

papiery wartościowe.
Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja.
Nowi abonenci otrzymują „ Ogólny przegląd 

losowań“  bezpłatnie.

Paryż 11 kwietuia. 
Trzyprooent. renta 98 55 
ris“) 0000.

(Zamknięoie giełdy), 
Mąka („Fleur de Pa-

n a d e s ł a n e .
Bu bryka ta nie pochodzi od Bedakoyi, nie bierze teł on. 

za nią na ziebia żadnej odpowiedzialności.

Zalecamy „ S a t n o u c t e ł c *  B eu ssn era
najlepszy podręcznik do bardzo łatwej, prędkiej i 
najtańszej nanki języków obcych: Niemieckiego, 
Angielskiego, Franonskiego i Ruskiego bez nauczy­
ciela. — Prospekt i cennik gratis. (Zob. ogłoszenia).

Ruoh pociągów koisjowyoh
wałny od Igo suja 1902 roku według ozazt środkowo. 

europejzkiegG.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z Krakowa: 8 .3 1 * , 1 '3 B , 8  4 0 * ,  6*10, 8-50, 6 60 i9 .60c 
Z Bzezzowa: 10-95.
Z  Podwołoozyzk (na dworzec g łów n y): £ '3 5 ,  8 00, 5 

10*20*; na Podsamoze: 8 ’2 0 ,  7-40, 5-11, 10-09-.
Z Tarnopola: 835* (na dw. gt.); 8-14* na Poazamcz*.
Z  Ozerniowieo: 1 * 4 5 , 6 90, 5*40 i 0*90*
Ze Btanizławowa: 11*55.
Ze Stryja: 8*10, 1*10, 4*40, 10-60*.
Z  B a wy i Sokala: 816, 6-50*.
Z Janowa 7*46, 1*88, 9*25*, 10-08*

O d e h o d z ą  x o  L w o w a  ?
Do Krakowi 13 *4 5 * , 8 3 0  2 5 5 , 4*1S*8*4C, 6*90*, 11*00* 
Do Bzezzowa: 9-80.
Do Przemyśla : 8-26*.
Do Podwoloosyzk z dworoa głównego : 1 5 5 ,  8*30, 9-00* 

11*10*; z Podzamcza: 8 * 0 0 ,  6*48, 9120*, 11*82*.
Do Tarnopola: 10-40 z dw: głównego i 10*57 ■ Podzamcze 
Do Ozarniowiec: 8*81*, 3  4 0 ,  6 95, 10*80, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6-10*.
Do S try ja : 6-05, 9*00, 8-05, 6*85*.
Do Bawy i Sokala: 9*60, 7*10*.
Do Janowa: 9*15, 1*86, 8*15 6*80*, 10-05*

U w a g a .  Pociągi pośpieszne drukowane są Uterami 
tłnitemi *, pociągi noona oznaczone ią gwiazdką. Pora ne­
on* Uczy zit od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

Tow, Wzajemnych Ubezpieczeń
w Krakowie.

W Y K A Z  N A J W Y Ż S Z Y C H  CZEJST 
po jakiałi ziemiopłody w  r. 1903 od gradu ubezpieczone "być mogą.

Rodzaj

ziemiopłodów

W powiatach sądowych Galicyi i Bukowiny

Andrychów, Baligród, Bia­
ła, Biecz, Bochnia, Brze­
sko, Brzostek, Brzozów, 
Bukowsko, Chrzanów, Cięż 
kowice, Czarny Dunajec, 
Dąbrowa, Dębica, Dobczy­
ce, Dukla, Dynów, Fry 
sztak, Głogów, Gorlice, 
Grybów, Jasło, Jaworzno, 
Jordanów, Kalwarya, Kę­
ty, Kolbuszowa, Kraków, 
Krościenko, Krosno, Krze­
szowice, Leżajsk, Limano 
wa, Lisko, Liszki, Luto­
wiska, Łańcut, Maków, 
Mielec, Milówka, Mszana 
dolna, Muszyna, Myśleni­
ce, Niepołomice, Nisko, 
Nowy Sącz, Nowy Targ, 
Oświęcim, Pilzno, Podgó­
rze, Przeworsk, Radłów, 
Radomyśl, Ropczyce, R o­
zwadów, Rymanów, Rze­
szów, Sanok, Skawina, 
Ślemień, Sokołów, Stary 
Sąoz, Strzyżów, Tarno­
brzeg, Tarnów, Tuchów, 
Tyczyn, Ulanów, Ustrzy­
ki, Wadowice, Wieliczka, 
Wiśnicz, W ojnicz, Zakli­
czyn, Żabno, Zator, Żmi­

gród, Żywiec.

B .
Bełz, Bircza, Borszczów, 
Bóbrka, Bohorodczany, 

Bolechów, Bołszowce, Bo 
rynia, Bursztyn, Busk, 
Chodorów, Cieszanów, De- 
latyn, Dobromil, Dolina, 
Drohobycz, Dubiecko, G li­
niany, Gródek, Gwoździec, 
Halicz, Horodenka, Jabło- 
nów, Janów, Jarosław, Ja­
worów, Kałusz, Kamion­
ka, Komarno, Kołomyja, 
Kossów, Krakowiec, Ku-] 
lików, Kuty, Lubaczów, 
Lwów, Łąka, Madenice, 
Mielnica, Mikołajów. M o­
ściska, Mosty w., Nadwór 
na, Niemirów, Niżanko- 
wice, Obertyn, Ottynia, 
Podburz, Peczeniżyn, Pru­
chnik, Przemyśl, Przemy­
ślany, Rawa, Radymno, 
Radziechów, Rożniatów, 
Rohatyn, Rudki, Sambor, 
Sieniawą, Sądowa Wisznia 
Skole, Śniatyn, Sokal, So- 
łotwina, Stanisławów, Sta- 
remiasto, Starosól, Stryj, 
Szczerzec, Tłumacz, Tłu­
ste, Turka, Tyśmienica, 
Uhnów, Winniki, W ojni- 
łów, Zabłotów, Zaleszczy­
ki, Żabie, Żółkiew, Żura- 
wno, Żydaezów.

'Brody, Brzeżany 
Buozacz, Budza- 
nów, Czortków, 
Grzymałów, Hu- 
sia tyn , Kopy- 
ezyńce, Kozowa, 
Łopatyn, Miku- 
lińce, MonaBte- 
rzyska, Nowe- 

sioło, Olesko, 
Podhajce, Pod- 
wołoczyska, Po- 
jtok złoty, Ska- 

łat, Tarnopol, 
■Trembowla, W i 
śniowczyk, Za- 
łoice, Zbaraż, 
Zborów, Z ło ­

czów,

O.
B u k o w in a .

Bojan, Czerniow- 
ce, Dorna - W a­
tra, Gurahumo- 
ra, Kimpolung 
Kocmań, Putil- 
la, Radowce, Sa- 
dagóra, Seletyn, 

Seret, Solka, 
Stanówce, Sta- 
rożyniec, Sucza- 
wa, Waszkowce 

nad Czeremo­
szem, Wyżnica, 

Zasta wna.

oP.
1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31 
82
33
34
35
36
37

38

Żyto ozime 
„ jare 

Pszenica ozima 
„ _ jara .

Jęczmień
Orkisz . . . .
Owies .
Hreczka (Tatarka)
Kukurudza 
Proso .
Groch zwykły (biały i zielony) 
Groch (Wiktorya)
Bób .
Bobik .
Fasola pospolita 
Soczewica zwykła 
W yka . . . .  
Łubin żółty.
Tymotka 
Konicz czerwony 

V biały .
„ szwedzki 

Rzepak zimowy 
„ letni 

Lnianka (Lnica, Rżyj) 
Konopie włókno 
Nasienie konopne 
Len włókno 
Nasienie lniane 
Mak .
Anyż rosyjski .

„ płaski 
Kartofle
Ohmiel z a  5 0  k lg r -
Łoza koszyk. 1-letnia z morga 
Loza koszyk. 2-letniu z morga 
Konicz czerw, na paszę 
(plon z morga jednego pokosu)

Tytoń i  morga

1
2
9
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33 
84
35
36 
87

38

koron za 100 kg.

100

14—
18—
17—  
1(5—  
14—  
14—  
13—
13—  
12— 
12—
14—  
20—
14—
18—  
16—
15—  
14—  
11—  
50—

180—
140—
140—
24—
20—
16—  
40—  
16—  
48—  
30'— 
50-— 
46-— 
50—

2-40 
120-— 

do 1(0—  
do 120-— 
do 100—

NOP,
1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22 
28
24
25
26
27
28 
29 
80
31
32 
83
34
35
36
37

88

koron za 100 kg.

13*-
12- -

16--
15--
13-- 
18*- 
12- -  

12* -  

11* -  

11* -  

13*- 
18*- 
12- -  

12- 
15*-
1 4 - 
18-- 
10- -

45-- 
125-- 
135- 
140-
22-
18-
14-
40-
14-
46- 
28- 
50- 
44-

• 48- 
2-  

115- 
do 80-- 
do MO- 
do 80-

do 300.—

koron 
za 100 kg.

1
2
8
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
18
14
15
16 
17 
16 
1£ 
20 
21 
22 
28
24
25
26
27
28
29
30
31
32 
38 
84
35
36
37

88

18—
12—
16—
15—
12—
12—
l l -
1 1 -
10— 
10— 
18—

■ 18—
12—
11—  
14—  
14—  
12—

: 10— 
40—  

120- —  

180-— 
140-— 
22—  
18—  
14—  
88— 
12—  
44—  
26—  
50—  
42—  
46—  

2—  
115-— 

do 70—  
do 90—  
do 70—

do 800.—

koron 
za 100 kg.

12-50 
11*50 
15—  
14—  
l i ­
n ­
io— 
10—  
10— 
10—  
12—  
17*= 
12—  
11—  
18—  
ła­
n ­
io— 
40—  

115-— 
125*— 
140*— 
20—  
18—  
14—  
86— 
12—  
44—  
26—  
50-— 
40—  
44—  

2—  
110— 
60—  
80—  
60—

88 do 300-—

Przedruku płacić nie będziemy.

f ł .

i S k a .
Specyalny 

kła' ap&ra- 
.ów fotogra- 

■ficznycu w e  
L w o w ie

u l. T e a t r a ln a  I. 7 .  Poleca najnowszych
systemów aparaty i przybory po cenach 

najtańszych. Cenniki illustrowane gratis.

Dla
=Filatelistów

Zbiór m arek
Tysiąc sztuk, każda inna ze wszystkich 
państw, wiele starych i rzadkich do sprze­
dania za 28 koron. A | e n c y a  d z ie n n i*
k d w  Pasaż Hansmana.____________
I ?  n  y .  f - y ,  służbowy Iwanowskiego, 
A k -r i1 f I L J a  L wów, Kamińskiego 6. 
róg Krakowskiej, umieszcza wszelką do­
borową służbę.

O L IW Ę
do świecenia

p r a w d z iw ie  r z e p a k o w a , p o -  
d w ó | n ie  c z y s z c z o n ą

poleca najtaniej — jedyni*
O. T .  Wlncklera Syn

Lwów, Rynek 28. 
> » M » — H Ś M M M J

F A B R Y K A  K A P E L U S Z Y
pod firm ą:

A N T O N I  K A F K A

przedtem A . Kożelouiek) we Lwowie u l. 
M a lic k a  4  (obok Katedry) poleo n a  
o b e c n y  s e z o n  kapelusze i cylindry 
własnego wyrobu w  n a jm o d n ie js z y c h
fasonach i kolorach po najtańszyoh ce­
nach, także kapelusze i cylindry P. G, 
Habiga, całkiem lekkie cylindry po 9 zł. 
Kapelusze w różnych kolorach po C zł. 
Kapelusze „Loodea“ z fabryki A. Pioh- 
lera w Gracu oraz najtaniej kapelusze 

dla dzieci, 
denniki na żądanie gratis i franco.

Pierścionki 
zaręczynowe obrąozkł 

szpilki ślubne, zrebro ztoło- 
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kalet­
kach oraz wszelkie biżuteryi 

poleca J a n  J a r z y n a  
iubiler, Lwów, Hotel 

Ruroneiski.

Najlepsze nasiona warzywne i kwiatowe, buraków pastewnych, tymotki, A n t. K lim o w icza  i Syn a w e JLwowie
koniczyny, trawy gazonowej i t. p. poleca Zakład ogrodniczy Bogato ilustrowany Cennik na żądanie gratis i franoo



PRZEGLĄD a dnia 12 Kwietnia 1903.
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oTRUSKAW OU o
Sr wysyła na żądanie ”

Z A R Z Ą D .

9 0 0 0 0 0 0 0  O O O O O O O O O O

W  pierwszym i trzeoim 
sezonie

o 30 procent taniej. W
leczy się z nadzwyczajnym skutkiem

K oniec 30 Września.

reumatyzm, podagra, otyłość, 
choroby nerkowe i pęcherza, 
astma, ischias, choroby kobie­

ce, sercowe i żołądkowe.
Początek sezonn 15 Mała

•Środek dyetetyczny znako­
mity likier wzmacniający żo­
łądek Fa b ryk i W  Santo- 
nl, Tre n to -B e rlin ie . Ce­
na flaszki K. 1'20, Do naby-

W  .  we wszystkich aptekach,
drogueryach i handlach delikatesów. Skład główny w Alte K. K . Feld -

apotheke, W ien I. Stephansplatz 8 .

Santonicu:

Te o fila  z  M a rszyck ich

K R A S N O D E B S K A
w dow a po sekretarzu Starostw a

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, za­
snęła w Pana dnia 10. kwietnia 1909, w 86 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 12. kwietnia 1908, o g o ­
dzinie 4. po południu z domu żałoby nl. Zyblikiewicza 1. 88 A. na 
cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pogrążona Rodzina — 
krewnych i znajomych zaprasza.

Lwów dnia 10 kwietnia 1908.
„CONCORDIA “ A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10,

Dra med. J Ó Z E F A  TR A U B A  proszek żołądkowy

Gastricin
Wybróbowany i zalecony przez lekarzy.

Tysiące ludzi są zmuozeni zastosowywać ścisłą dyetę, która jest cię­
żarem życia. Użycie proszku żołądkowego Dr. Józefa T ra u b a  „ G a - 
S t r l c ln "  uwalnia już po kilkurazowem użyciu od dy ety. D otyczy to nie- 
tylko chorych na żołądek, ale i cierpiących inne t. p. dolegliwości.

„ G A S T E I C I  N “
nie jest mimoto środkiem przeczyszczającym, (które stale używane szkodzą) 
lecz ustala funkcye żołądka.

Atesty i podziękowania, których prawdziwość adresy potwierdzają 
są najlepszym dowodem skuteczności tegoż. „GaStricin11 jest zupełnie 
nieszkodliwy i przyjemny w użyoiu.

Bliżej informują prospekty.

Próbki są do dyspozycyi PP. lekarzy.
Cena małego pudełka 2 K , większego 3 K., opłata 20 HI. polecenie

45  hal. więcej.

we Lwowie na składzie:
w Aptece pod gwiazdą Piotra  M ikolascha, Z. Ruckera, apte­

ka pod Słoniem  jakoteż w innych aptekaoh.
Skład główny

dla droguerzystów w S alvator Apotheke w  P reszburgu.

Kuszczak Ł Zubik
we Lwowie pl. Halicki 1. 1. 

polecają w olbrzymim wyborze

Wełny modne na kostyumy I toalety wizytowe

Jedwabie i fulary.
Nowości oryginalne na bluzki, 
Szkoty wszelkiego rodzaju.

Najtaniej. ^  p y *  Najtaniej. ^

O t w a r t o
w Pasażu Mikolascha

o d  u l i c y  3 Z I r ę t © 3  

Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

W idoki natury =  podróże Sto ­
lice świata =  W yp ra w y nauko­
we =  W ypadki Ssistóryczne =  
O b ra z y  z  postępu c yw liiza c yi = 
Sztuka I nauka =  IM. !tr.
=Zm iana  obrazów co !ygednia= 
od 12-go kwietnia 1903.
Hiszpania 

Walka byków.
Wstęp 10 cl.

Otwarti oil lott] rao io 1013! wleciOr.

CAŁKOWITA GOTÓWKA 

NIE WYMAGANA!

ULGI W SPŁATACH 

‘ WEDLE UMOWY 

BEZ PODWYŻSZENIA CEN!

N I E U S T A J Ą C A  H Y P E R P R O D U K C Y A
Jeszcze więcej, ale w przerażającym 

do tejże stosunku będący

s ła b y  p o p y tCeny 
w koronach.

Ceny 
w koronach.

P. T. kupujący, którzy na 
kredyt nie reflektują, otrzy­
mują przy natychmiasto- 
icem zapłaceniu gotówką, 
albo też przy uiszczeniu 
kwoty za zaliczką następu­
jący rabat: na kwotę po­
nad, 60 K. 3°/o, ponad 100 
K. 4%. — P rzV interesach 
na kredyt, lub na czas, ra­

bat ten odpada.

Telegram !
P. T. członków Spółki kredytowej budowniczych zawiadamia 

Dyrekoya, że Cement Szozakowaki Portland tylko w biurze Spółki, 
przy ul. Trzeciego Maja 1. 7. po najtańszych cenach mogą kupo­
wać. Wszelkie inne materyaly budowlane lnb wyroby fabryczne 
na podstawie oennika dostaroza Spółka kredytowa swoim ozłon- 
kom po najnmiarkowańszych cenach w n a jle p s z e j j&kośoi. Wedłng 
statutu paragraf 50-ozlonkami Stowarzyszenia mogą być przede- 
wnzystkiem upoważnieni budowniczowie rz : np. technicy oywilni, 
następnie majstrowie i samoistni rękodzielnicy przemysłu budowla­
nego, wreszcie w miarę uznania Rady nadzorczej i Dyrekcyi inne 
osoby lub instytuoye pozostające z przemysłem budowlanym w sto­
sunkach przez podpisanie statutu lub pisemnej deklaracyi przystą­
pienia po poprzedniem przyjęciu przez Dyrekoyę.

Z poważaniem

© o o o o o o o o o o o o o o o o o o  G G O O O O O O O O O G O O O O O O O

Pierwsza c. k. austr. węg. wyłącznie uprzyw.

abryka farb fasadowych
K A R L  K R O N S T E IN E R ,

Wien, III Hauptstrasse 120 (we w łasnym  domu).
Wyszczególniona z ł o t y m i  m e d a l a m i .

Dostawca arcyksiążęcym i książęcym zarządom 
dóbr, c. k. zarządom wojskowym, kolejowym, towa­
rzystwom przemysłowym, górniczym i hutom, bu­
downiczym, przedsiębiorstwom budowlanym i budo­
wniczym jakoteż właścicielom fabryk i kamienic.

Te farby fasadowe, rozpuszczające się w wapnie, mogą 
być dostarczone w suchym stania w proszku i w 40-tu rozmai­
tych wzorach od 16 ct. i wyżej za kilo i równają się co do 
czystości i tonu farby zupełnie lakierowi olejnemu.

200 koron nagrody
za udowodnienie naśladownictw.

Karta z próbkami i sposób użycia bezpłatnie i opłacone.
Korespondencye w języku polskim.

Główny skład na Lwów: A L O JZ Y  HOBNER.

W łaściciel c. k. w yłącz, p rzyw ile ju !

Skład płócien Korczyńskich, 
Lwów, Halicka t6. Poleca bieliznę 
stołową w wielkim wyborze, oraz 
Płótaa i Weby czysto lniane w ro­
zmaitej szerokości. Ceny fabry-

Tłó m a czen ia  z polskiego na 
niem ieckie i z niemieckiego na 
polskie wykonu|e zupełnie do­
kładnie i w iernie akadem ik. A -  
dres w  biurze Piohna.

T V ro  r \ n a t  T znakomite świeże 
A T  Ui j J U H l .  wędzone biklingi,
szproty i olbrzymie śledzie łososiowa, 
marynowane śledzie holenderskie i bałty­
ckie, moskale, sardynki w paszkach, ka­
wior astrachański, ser szwajcarski kra­
jow y i Ementhaler, ser francuski Boque- 
fort, bryndzę liptawską oraz masło de­
serowe do chleba i solono kuchenne z naj- 
lepszyoh dworów i codziennie świeżego 
transportu poleca po najtańszych cenach 
handel korzenny LEONARDA SOLE­
CKIEGO, Lwów, Batorego 2.

Do wydzierżawienia
koło Zaleszczyk razem lub osobno 8 fo l­
warki obszaru przeszło 2.000 morgów 
wraz z 3 gorzelniami. Bliższa wiadomość 
kancelarya adw. D r. Z . LiS iew icza, 

L w ó w , A kadem icka 19.

Pom ieszkanie 5 pokoi z komfortem
urządzone gazowe oświetlenie, łazienka, 
przy ul. Ochronek 8. zaraz do wynajęcia.

Ubogi Łazarz!
Z łoża boleści zwracam się do serc mi­
łujących Boga i bliźniego, aby nieszczę­
śliwemu ojcu rodziny raczyły łaskawie 
przyjść > pomocą. Po 14-letdiej zawodo­
wej pracy od 10 lat ciężko chory, pozo­
staje bez dachu w okropnej nędzy. __
Składki, za które gorącą do Boga zanio­
sę modlitwę, upraszam łaskawie nadsyłać 
pod adresem: Ł a za rz  K ręże l, U stro - 

bna p. Krosno.
Powyższa prośba oparta jest na świade­

ctwach : lekarskim choroby i nędzy.

nagromadziły w licznych fabrykach i na rynkach ogro­
mno zapasy towarów, przez co ceny tychże tak spadły, 
iż dzisiaj nadzwyczaj tanio można już nabyć w dobrych 
gatunkach dywany, portyery, chodniki, kapy na stoły 
i łóżka, koce, kołdry, linoleum, ceraty i różne przedmioty 
dekoracyjne i luxusowe, jakoteż bieliznę męską i damską 
i inne potrzebne artykuły, a to tem łatwiejsze powinno 
dla Widm. Pana byt nabycie takich rzeczy, ile żo Wielm. 
Pan może sobie spłatę w ygodnie rozłożyć.

Nasza renomowana, a szczególnie w Galicyi za­
szczytnie znana firma, mająca za zasadę dobre towary 
sprzedawać bez konkurencyi po niskich cenach obrała sobie 
także system i hasło : „całkowita gotówka niew ym a- 
gana" i „u lg i w  spłatach m ożliw ie dogodne".

W ślad tedy zatem da|emy nasze tow ary 
na kredyt wszystkim  Przewielebnym P. T. Duchb- 
wnym, Wielm. P. T. Właścicielom dóbr i realności, Adwo- 
Modne p o rłye ry  we wszyst­

kich możliwych kolorach, pa­
ra po kor. 2 40 i wyżej.______

Efektowne firanki koronko­
we w najmodniejszych wzo­
rach, para po kor 2-50 i wyżej.

Modne karnlaze do powie 
szenia na nich portyer i fira­
nek, po kor. 1-60 i wyżej.

P raktyczne  nakrycie  na
otomanę, w efektownych wzo­
rach, na obydwie strony do 
użycia, długości 280 otm., zaś 
szerokości 180 ctm. pokor. 15 
i wyżej.

M odne prawdziwie chińskie 
Skóry kozie i angora, służą­
ce jako dywaniki przed łóżka, 
przed otomany lub przed biur­
ka, po kor. 10 do 12 i wyżej 

M odne kapy buretowo i sznel-
kowe na stoły i na łóżka, w 

najpiękniejszych kolorach, sztu­
ka po kor. 2 BO, 8, 5 i wyżej,

P raktyczne koce do podróży, imita- 
cye skór tygrysich i innych zwierząt, 
po koron 12 i  wyżej.

Moce flanelleiowe, l r'0 ctm. szeroko- 
śsi, zaś 200 ctm. długości, w najnow­
szych piękny oh wzorach, po koron 4 
i wyżej ; te same z czystej wełny wiel­
błądziej, systemu prof. Jaegara, po ko­
ron 8 i wyżej.

M ocne chodniki do pokoi, na schody 
i na kurytarze, w pięknych wzorach, 
metr po 30, 40, 50 halerzy i wyżej.

katom, Notaryuszom, Lekarzom, Inżynierom, c. k. Sędziom 
i Urzędnikom sądowym, Aptekarzom, Urzędnikom poczto­
wym i skarbowym, Profesorom i Nauczycielom gimnazyal- 
nym, stabilizowanym Nauczycielom i Nauczycielkom ludo­
wym, wogóle wszystkim P. T. Urzędnikom państwowym, 
Urzędnikom i Podurzędnikom kolejowym i Urzędnikom pry­
watnym w dobrych stosunkach będącym, jakoteż innym 
Osobom prywatnym, które są w możności zobowiązań swych 
dotrzymać, dalej członkom korpusu c. k. Żandarmeryi j c. 
k. Straży skarbowej (jeżeli są stabilizowani) i wszystkim 
innym tutaj nienaprowadzonym stanom, kategoryom i kla­
som społeczeństwa, które nie chcą lub nie są to możności 
potrzebne im towary za gotówkę zakupywuć i przyznajemy 
tymże ulgi w spłatach częściowych, które mogą stosownie 
do umowy być rozłożone na miesiące i kwartały, przyczem 
z naciskiem podnosimy, iż przy interesach na kredyt abso­
lutnie ccn towarów nie podwyższamy.

Kilka tysięcy resztek cho­
dników, resztka zawierająca 
5 do 6 metrów koron 2.— , 
2'50 do 3— ; 7 do 8 mir. kor, 
2-40, 8-50, 4 —  do 5 — ; Si/, 
do 10 mtr. koron 8’—, 4-— , 
5'— do 6.— . Mnóstwo resztek 
chodników w wyrobach bruk­
selskich „Caramani" i kilim­
kowych od 6 do 6 mtr. koron 
7'— do 9'— ; 7 do 8 mtr. ko­
ron 8‘ 50, 10.— do 12'— ; 8>/,

( do 10 mtr. kor. 10-50 12 do 14. 
D yw any do ąol<«l,Ti.ion6w, 

sypialń jadalń i pokoi dzie­
cinnych, w najwspanialszych 
kolorach (do użycia takie ja­
ko dywany kościelne i przed 
ołtarze) 140 crm. szerokie, 
200 ctm. długie po koron 8 ; 
te same 175 ctm. szerokie 240 
dłkgie po kor. 11; 200 ctm. 
szerokie 800 ctm. długie po 
kor. 14; te same 285 ctm. sze­

rokie, 815 ctm. długie po kor. 20.
D yw any ścienne nad łóżka, w wielu 

efektownych wzorach, tak z wizorun- 
, kami zwierząt i figurami osób, jakotoż 

w wielu pięknych wzorach kwiatowych, 
perakioh i secesyjnyoh, 200 ctm. długo­
ści, zaś 140 ctm. szerokości, po koron 
10-50 i wyżej.

koron

Kupujmy rękawiozki i gorsety tylko u

Jakóba Ftihrera
Bękawicznika i bandaśysty. 

Lw ów , Tryb u n a lsk a  liczba 10.
pod 8-ma koronami.

farb ukrtłu: kotwica. >

l i l i i ]

z RioMert apteki w Pradze,
uznane powszechnie jako B*j- 
feskonuaze bóle uśmierza­
jące nacieranie, jest wwsayet- 
kiflk aptekach po eenie 80 sael.,
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabyciu.

Przy zupni* tego wszędzie 
ulubionego środki domowego 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą matką ochronną „kot­
wicą" z apteki Richtera, wten- 
cbm można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra-, 
wdziwy.

Apteka Richtera 
| peś „złotym  lwem" 

w  P radze,
> *« I. ulica Elżbiety 5. •*

Dyw aniki przed łóżka, 
i wyżej.

po 1-89

D e ry  na konie w wielkim wyborze, 
po koron 2-50 i wyżej.

Stebnowane i watowane kołdry,
prrednie gatunki (za nową i czystą wa­
tę ręczy się) we wszystkich możliwych 
kolorach, po koron 8 i wyżej.

PASAŻ HAU8MANA 
Lwowskie

FOTO-PLASTICON
(46 razy premiowane)

O d

do widzenia
Cudnie piękna podróż po cesarstwie

A n a m u .
Wstęp 10 centów.

KOSZULE MĘSKIE
robione na miarę, z przodami gładkiemi, fałdowa- 
nemi lub haftowanemi, w dobrych gatunkach, po 
koron 8 — i wyżej. — K a leson y m ęskie  po ko­
ron 2-— i wyżej. — Koszule, nocne  po koron 

3 20 i wyżej.

S z yfo n y , p łó tn a  i gratlle, na bieliznę inęską, 
damską i dziecinną, jakoteż na bieliznę do po­

ścieli metr po 50, 60, 70 hal. i w yżej.

R ęczn ik i, bielizna na 
k a w y i h erbaty po

' cenach.
Za nadesłaniem marki pocztowej za 10 bal. wyseła- 

1 my na żądanie nasz bogato illustrowany cennik dywanów.
I 'portyer, firanek, chodników, cerat, linoleum, narzutek na 
1 'otomany, kap na stoły i łóżka, koców do podróży i do 
I isanek, der na konie, kołder, gobelinów, makat i innych arty- 
Ijkułów dekoracyjnych, jak również towarów lnianych i ba-

?' ‘ wełnianych, bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, szyfo­
nów, płótna, bielizny stołowej i innych potrzebnych arty­
kułów.

: stó ł , garnituru  
b a j eczn i en iskich

do

Poszukuje się posady rządcy albo 
ekonoma. Kilkunastoletnia praktyka, świa­
dectwa chlubne (żonaty, bezdzie tny). Zgło­
szenia pod M . D . Lwów ul. Wiśniowie- 
okieh 1. 8. drzwi 9.

Listy i zamówienia należy adresował;

Żądając kredytu, niezbędnie koniccznem jest wpierw 
nas ustnie lub pisemnie zawiadomić, na które towary się 
reflektuje, dalej w jaki sposób odnośna kwota ma być 
spłacona.

Celem poczynienia potrzebnego zakupna, prosimy o 
łaskawe zaszczycenie nas osobiśtemi odwiedzinami, skoro 
jednak Wielm, Pan mieBzka poza Lwowem, a przyjazd do 
nas nie będzie wygodnym, prosimy łask. do nas listownie 
się udać.

Dom towarow y „H u Louvre,[ we Lw ow ie, ulica Sykstuska G, (P a s a ż  H a u s m a n a ),
W ielkoksiążęca rada  szkolna w  K arlsru he  7. m arca 1898,

Akcyjnej fabryce chemicznej (dawniej E. Sebering) w Berlinie Muller str. 170/1 
mamy zaszczyt n» Ich list z 8 grudnia p. r. donieść, że przedstawione nam for- 
malinowe lampy dezynfekcyjne Hygiea i tesculap do desynfekeyi pokoi szkol­
nych i  mieszkalnych bardzo się nadają i w rozporządzeniach naszych poleconemi 
zostały.

Ministeryum wojny.
O d d zia ł lekarski B e rlin  26 marca 1698

Oddział ma zaszczyt odpowiedzieć na list pański z 8 marca b. r. żo biuro sani­
tarne korpusu gwardyi otrzymało zlecenie nabycia 48 aparatów formalinowych 
i 10.000 sztuk pastylek. v. Coler.

-  Główną sprzedaż aparatów _i pastylek form alinow ych 
-~w= na Austro-W ęgry posiada   =

Hermann "Weiss i Syn
w Pradze, Plac św. Wacława 63.

= =  do nabycia w aptekach i drogueryach we Lwowie - 
T .  Łazow skiego, P. M ikolascha, J. P ie p e sa -P o ra - 

tyńskiego, J. P ineiesa, Z. R uckera  i J . Kajetanowlcza.

■ ■ H i i i  a s ® !®
-  -  —

i

we Lwowie tylko przy ulicy Sykstuskiej 1. 26. 
w Krakowie tylko przy ulicy 4w. Krzyża 1. 7.

Zamówienia z prowincyi wykonuje się skropulatnie.
!Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres!

2 0 E
sprowadzaną drogą Wodę Selterską zastępuje

w zupełności woda polecona przez Towarzystwo lekarskie

a l l E a l l c z r L O - s ł o n s i
zawierająca części składowe jak

W ODA SELTERSKĄ
wyrobu fabryki pod firmą

1  K. RŻĄCA i CHMUR8KI w Krakowie
ulica św. G ertrudy I. 4 .

Główny skład we Lwowie w aptece J. Wewiórskiego 
ulica Halicka.

.ŚSSaSSSB B jS; ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  S S B S S S l

Gorsety ^§88
najnowszego kroju, z prostą bryklą

poleca

Warszawska Fabryka Gorsetów
„ K a r o l i n a 66

3 L r w ó - w ,  P a s a ż  H a u s m a n a .

Zamówienia w zakres gorseoiarstwa woho- 
dzące wykonuje się w przeciągu 24 godzin.

M61łąIPr&s zki 5eidlickie
M olla proszki Seldllckle są niezrów. środkiem przeciw wszyst. choro* 
bom Żołądka, pochodaąoym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi 

Fa łszyw e  w y ro b y  będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego pudełka k. 2.

Przeprowadzenia

Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
G w arancya za  całość. 52 wła­

snych wozów, meblowych pat.
C A R O  i J E L L I N E K
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40

C ierp iący 
na przepuklinę

popełniają 
zbrodnię

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie 
spróbują mego wynalazku. Bez opera- 
oyi. Dostałem złoty m edal! Pro- 

spekta pod dysferoeyą gratis.

K A R O L  T IE S E L , sp ecja lista ,
Wiedeń VI., Amerllngstrasse 19.

Wfrdka i sól Molla
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem Indowym, szcze­

gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym 
przypadkom powstałym skutkiem — „ v„ -------~ ,'o — - - f ■

nerwy. — Cena
tkiem zaziębienia, działa wzmacniając na mięśnie, 
oryginalnej plombowanej flaszki k, 1.90.

GL skład wygył., A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeó, Tuchlauben. 9.

Uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLń i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem 
SKŁADY we Lw owie: J. Beiser, aptekarz, J  Wewiórski, aptekarz, Jos. Pineles, 
aptekarz, En gros: 8t. Markiewicz, Musiałowioz i Janik, O. T. Wincklera Syn 
Albert Szkowron. Antoni Ehrbar Aptekarz.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. reklamy

A d o l f a  O m l a w s k l e g o
w Wiedniu, VI., Getreidemarkt N p. 13. (Telefon 2432)
przyjmuje : przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata ; zamówienia, 
na wykonanie: afiszów, szyldów, illustraoyi eto. przez pierwszorzędnych artystów. 

Udzielanie autentycznyoh adresów.

We wszystkich księgarniach sprzedają się 
dzieła pedagogiczne R e u S S I ie r a  do bar­
dzo prędkiej i najłatwiejszej nauki obcych  
fę z y k ó tc ,b ez  nauczyciela, z objaśnie­

niem wymowy i kluczem, p. t.

AMOUCZEK:
P o ls k o -N ie m ie c k i Kurs I -  

szy złr. 1-20, — kurs II-g i 
złr. 2.40.

P o lsko -Fran cu ski kurs I-szy 
złr. 1-80,kurs II-g i złr. 4-80.
Gram atyka P o ls k o -F ra n ­
cuska złr. 1-80.

P olsko-A ngie lski kurs I-szy złr. 115,
kurs II-g i złr. 1'80. 

P olsko-R uski kurs I-szy złr. 2 1 0 ,  
kurs II-gi złr. 2-70.

A m erykański P rzew odnik i  roz­
mówkami angielskiemi 75 ct. 

Główna sprzedaż w księgarni
B. Połonieckiego, ul. Akad. 2, Lwów.

Filharmonii
wydaje obiady „Couwerts“ z 5 dań ń 1 
złr., w abonamencie 80 ct.; z 4 dań 80 ot.; 
w abonamencie 60 c t . ; * 8 dań 70 ot., 
w abonamaneie 50 ot. Kolaoye oodzien- 
nie do godz. 2giej w nocy. Czysty, ob ­
szerny, elegancki lokal, przyzwoita usłu­
ga — najświeższe produkty, rozmaitości 
stosowno wykonanie potraw

Ceny znacznie  zniżone,
Apartamenta na zbiorowe kolaoye i 

bankiety stoją zawsze do dyspozycyi.

Redaktor odpowiedzialny: W flC la W  M a s łO W S k i. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza.


